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jemniczy sposóbo 

2 trąpy w mieszkaniu przy ul. SrOdmiejskiej 16 
Straszliwe odk~ycie w opróżnionym lokalu, który zaimował zbiegły 
przemysłowiec.-Dlaczego młodzi kochankowie pozbawili się życia 
Dramatyczna scena podczas wywożenia zwłok 

Łódź, 17 marca. Był bez palta i bez kapelusza. Gdzie chowano we wspólnym grcbie. ~- KTewniaiK ów zwróciłb'v ruewątpliwie 
Do~ pr.zy ul: Sr?dmiejsk~ej 16 byt się podziały te części garderoby - nie Po dokunaniu tego niesamowitego uwagę na obecność czyjąko·lwiek w ku· 

Wcz~raJ ~1dowmą mesam.ow~tego od- ~iadomo, nie .znaleziono ich bowiem odkrycia wezwano pogotowie i policję. chnt Istnieje więc przypuszcze.nie, że 
k!ycia, ktore W:ry?·łalo w1elk1e porusze · w catem mieszkaniu. . . . Wą:s i Kowalska dostali się do mieszka-
me w calem m1esc1e. Czyżby więc przyszed! on odrazu Le~~r~ pogoto~ia ~tw1erdz.1ł ~uz, nia w godzinach wieczorowych w piąteli 

. W d~mu tym w. poprzec.znej oficy- bez palta i bez kapelusza? ... Zagadki tej oczyw1sc1e zgon. Zwlok1 były JUŻ Llo- i tam spędzili całą noc. 
n~e na p1er:v~zei;n piętrze. m1~szkał do- dotychczas nie udało się rozwiązać... dowaciale, rog.ówki oczu zmętniałe. - . . . · . . 
n~ed~wna me_Jak1. Landau, ktory przed Leżąca przy nim młoda kobieta no- Świadczyło tó o . tern, że śmierć nastą- W ~odzmach popołudmowycn w dniu 
p1ęcm tygodimam1 zwiną. ł skład m. anu.fak sila palto, szczelnie podwinięte, i'akgdy· piła przed wielu godzinami. wczora1szym ~rzybv:,ła pr~ewozowa ka· 
tury s ed l tk bl kł . retka pogotowia, ktora miała zabrać tru • prz · a wszys ie me' e I ucie by jej było zimno w ostatnich chwilach Zwłoki zabezpieczono do przybycia py do prosekforium. Gdy zwłoki ufo.z.0 .• p~zed wie~zy~ielami _zagran~cę. Od pię życia„. 1 ·1 d •• 
cm. tygod'm. więc m1eszkame Landaua Pod głowę podwinęla sobie rękę za- rnmisji se czej. ne już były w karetce, na podwórzu roz 
stoi zupeł.me puste. . . miast poduszki. Twarz jej była marmu- Wieść o tragicznem odkryciu wy- legły się głośne szlochy i krzyki. Okaza-

W dmu .wczoraJszym w godzmach rowo blada i spokojna. wołała w całym domu przy ul. śródmiej !<>. s~ę, że przybył~ m?-tk~ Kowalskiej i 
przedpoludmoWYch do d.omu, tego przy- Obok zwłok znaleziono do połowy skiej 16 ogromne wrażenie. Przez całe 1e1 s·mstra. Oby~w1~ niewiasty z gfośnym 
byl monter .z el~kt:owm, ~tory .otrzy- wypitą półlitrową flaszkę wódki, pudel- przedpołudnie a również i później przed płaczem, r.ozdz1era1ącyrn ser.ca. 
mal pole~eme ~dJęcia .w ~1eszkamu Lan ko od papierosów i jakieś wypisane bramą i na podwórzu zbieraty się grup- RZUCILY SIĘ NA PRZYKRYTE CIAŁA 
daua elektrycz?e.go )1cznrk~. . kartki. · ki lokatorów i przechodniów. Ale rzeczywistość jest nieubła(fana 

Mollter z;wrocil SI~ w. teJ sprawie do BYLY TO POŻEGNALNE usrv W1adze ~le~cze wszczęty w tej ·spra- - karetka zabrała zwłoki, a na podwó· 
dozorcy, ktory skole1 s'k1erowal go do N d 11 d · · • d rządcy domu. Ponieważ monterowi za . a PU e rn o pap1e1:osóv~ wyp1san~ wie dochodz ia. Clrodziło o stw1er ze- rzu pozostała zrozpaczona, zapłak81Da 
leżało koniecznie na odebraniu licznika byly dokładne pe

7

rsona1Ja p1esz~~ęsne.J nie w jaki sposób Wąs i Kowalska do- matka, która napróżno szlochaniem przy 
postanowiono wezw<tć ślusarza, który- pary. Z danych t:J ~h ok~za.ło się, ze męz ~tali się d~ i;nies~kania i. sk.ąd wiedzieli; zywała swą młodą nazawsze straconą 
by otworzył kuchenne drzwi, wiodące cz.yzną był. 25-letni Kaz1pue~z Wąs, za- ze to wlasme m1eszkame 3est. puste. córkę. 
do miesz!kiania. mieszkały przy ul. Głowack1e~o .;, a je- Okazało się, ze Kowalska miała przy !li•••••••••••••• 

Tak też uczyiniono. ślusarz otwo- go . towarzys~ką 20-Jetnia ~ofja Kowal- jaciółkę, która pracowała w charakterze 
rzyl drzwi w obecności rządcy, mon ska, mieszka1ąc~ przy rodzi!1ach w d0 • s.łuzącei u jednej z lokatorek w domu 
tera i dozorcy tego domu, Cienkuszew- mu przy ul. Łagiewnickiej 3<>. przy ul. Sródmiejskiej 16. Prawo.dpo?ob 
skiego. Z sieni wszyscy weszli do ma- • • 

1 
nie od tej służącej Kowalska dow1edz1ała 

łego k?rytarzytk~, który miał na prawo nie m1e1 do mniB ŻilłUI ' ł~ się o uciecz~e Lan~aua i pozostawie-
zamkmęte drzwt do kuchni na wprost " · • I n1u przezeń mt.eszkama na łaskę losu. 
zaś drzwi do reszty pusteg~ mieszka- Z pozostawionych listów wynikało, Gdy potem wespół ze swym kochankiem 
nia. że Wąs miał żonę i dzieci, Kowalska zaś zastanawiała się o wyborze odpowiednie 

Monter przystąpil ' do zdejmowania była panną. go miejsca zgonu, przyszło jej na myśl 
licznika. Przy tej czynności zwrócil Oboje kochali się -bardzo, lecz nie to mieszkanie i Wąs wytrychem albo po 
uwagę · widzieli dla siebie żadnej wspólnej przy- drobionym klucz·em dostał się do kuchni 
ZE „ W MIESZKANIU JAKOS .CZUĆ szlości. Postanowili przynajmniej wspól Mzie po uraczeniu się wódką i napisa-

GAZEM": nie odejść z 'tego świata... ,niu po·że·gnalnych listów odkręcili gazo 
Odpowied·zialllo mu na to, że „to tak Dwudziestoletnia Zofja, córka rze- wy kurek. . 

w kaidem niewietrzonem mieszkaniu" mieślnika, ładna dziewczyna, nieznająca ZASYPIAJĄC NA WIEKL 

'Kiedy rozegrała się 
traga di a 

i kazano mu się pospieszyć . z robotą, jeszcze prawie życia, w ostatnim swym 
gdyż nilkt nie miat czasu. Rządca i do- liście, pozostawionym na brudnej podlQ 
zorca przyglądali się pracy montera, dze obcej kuchni żegnała się rozpaczli
podczas gdy ślusarz obchodził koryta- , wie z ukochaną matką i siostrą ... Pisała 
rzyk i zatrzymał się przed drzwiami ku tam między innemi: . 
chennemi. . - „Nie miej · żabi dq mnie, matko ko~ Zacliodzi jeszcze pyląnie, lCi,eay nle-

chana, że cię w tak młodym wieku .PO· proszeni lokatorzy dostali się do teg~ 

Ponura Odkryc1·a ślusarza · rzucam, idąc do ci.em~ei ,mogiły.„ Ale m!eszkan!.a· St~ierdz~o, że klucze od . 
U kocham mego l(az1ka 1 Jesli mi nie wol- mieszkania pos~.aidał 1eden z krewnych 

Tknięty jakiemś przeczuciem nacis- no z nim razem żyć. to chcę przynaJ- Landaua, którego widziano w piątek w 
nął w pewnej chwili klamkę... Drzwi mniej z nim razem umrzeć".„ godzinach popołudniowych, gdy wcho-
od kuchni otworzyły się i w tej samej Wkońcu denatka prosiła, aby ich po- dził do mieszkania. 

Dziś . 
„EXPRESS" roz. 
poczyna druk no
wej, sensacyjnej 
powieści 

Zenona 
R6taflakieao 

p. t. 

Promienie 
śmierci 

chwili z ust ślusarza wyrwał się nie
samowity; przeraźliwy okrzyk. 

Wszyscy zerwali się z miejsca. Rod · 
bie.1.di ku drzwiom. 

Uderzył ich przedewszystkiem silny 
zapach gazu świetlnego, wvdobywają
cego się z kuchni. Kuchnia nie miała 
okna, tyl1ko drzwi balkonowe. Ktoś za
tkał sobie nos palcami i podbiegł szyb
ko ku balkonowym drzwiom, otwiera
jąc je na całą szeroikość. Fala otrzeź
wiającego powietrza wdarła się do za
gazowanej kuchni. 

Powszechna służba wojskowa w Niemczech 

Teraz dopiero można było rozejrzeć 
się w sytuacji. 

Wyniik tego przeglądu był niesamo
wity: - pod ścianą widoczne byty 
ZWŁOKI DWOJGA LUDZI - MĘŻ· 

CZYZNY I KOBIETY. 
On sied ział oparty plecami o ścianę. 

Otowa opadała mu bezwtadnie na ra
mię . Kurczowo zaciśnięta dfoń gniotla 
,w zasty.głych oałcach ró1r marynarki. 

UrzędQwe ogłoszenie ustawy uchwąlonej przez rząd Rzeszy. 
Wielka konferencja prasowa w ministerstwie propagandy 

BerUn, 17 marca. dafą~ych słę z 6 dywizyj. r przybył mln. Goebbels w towarzystwie 
Ogłoszona została urzedowo ustawa Par. 3-ci p0leca ministrowi spraw ł podsekretarza stanu funka i w otocze. 

gabinetu Rzeszy, wprowadzająca po- wojskowych wydanie odpowiednich roz l niu wszystkich kierowników ooszcze· 
wszechną i obowiązkowa służbę woj. porządzeń. 1 

gólnych ministerstw i wszystkich kie· 
skową w · Niemczech. Około godz. 15-ej zwróciło się mln. rowników poszczególnych wydziałów; 

Ustawa jest krótko ujęta w -·trzech propagandy Rzeszy telefonicznie do ministerstwa. 1 

paragrafach. wszystkich przedstawicieli prasv zagra Nadało to konferencji soecialnie uro 
Par. 1-szy mówi o worowadzeniu nicznei, wzywając ich do zi~wienia się czysty charakter. · 

powszechnej obowiązkowej służby wojl o- godz. 16 do gmachu ministerstwa na Min. Goebbe. Is ouczytał. zebran. ym 
skowej. • , . . waż~ą ~onfe.~encję prasowa. . długie uzą.sadnienie ustawy, poczem l>Q 

Par. 2-~.• okr~sla stan Jicze~ny woJ- . ~Ja~Jło ~tę o~oło .100 orzedstaWI- . dał do wia~911wś.d jęj t~kst dQSIO~~ 
ska, ustalaJąc go na 12 korousow. skła· c1eh pra_sy zal!ranc1icznei. · a PO c.hwij J - - --- -- ·· 
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L b t • d • I 1 •tf WOLNA TRYBUNA a ora orium uczonegow„gro zie sm1ere1 ::·~~;r~::.~;.:::.~i~:~: 
Czerwona t ł t cl 1 • ·1 · · b d sytuacJa Jego nie pozwala obecnie na tawarcle 

S rza a S rzełil'f;l nJepOWO ane OS. Y P e związku łuałżeńskiego, albowiem jest Pan obo· 

wkrocz~nie , Zł' Z8 0Wanego zamku al hem~Jta wią~alJY dopomóc ojcu ruaterJalnle przyna!mnleJ 

T J 
do czasu nlQt siostry skończą nauki i będą mo-0 e1nn €Q. ,pro111 en1 •1n e c:I'' gły równie~ zabrać się do pracy zawodoweJ. 

~ Co si~ tyczy narzeczone! Pana, to musi Pan z 

(sb) - Swłecąca czerwona strzała Wyłoniona komisja rzeczoznawców ce- życia pod wpływem fal śmierci, jest 
1 
nią otwarcie porozmawiać· Niech Jei Pan przed 

w kształcie błyskawicy na bląłem · tle dokonała szeregu prób, po których ogło- narazie tajemnicą wynalazcy. Wysiłki stawi swofą sytuację I niech Jel Pan powie, że 

ostrzega intruzów przed wejściem do za- silą .Matthewsa zwykłym szarią.tanem ~t:"'fJ zmierzaia w ki,enm~u zwjęk&zepia j nie bęlfZie Pin stać ,na drodze do Jei kariery 
cz':lrowanego zamku wynalazcy, znaj- J oszus~in, RzeJrnme .promieni~ śmierci J zabójczej siły prop1ięni śmierci,. ,,Id#a.l czy zaąt;1żpplścia. Jeżeli nie kocha - to niech 
c1uJącego się w hrabstwie Walii. Zamek nie wyrządzały nikomu najmniejszej JcmH będzie, oczywiście .•• zabłeł~ czlo-j korzysta z nadarzającej się okazji, a Jeżeli zaś 
otoczony Jest dokoła drutem kolczastym krzywdy. Sprawa wynalazcy ucichła wieka, narazie jednak do tego jeszcze kocha go sicierze, niech czeka dopóki warunki 
połączonym z przewodami o wysokiem na pewien czas. Jednak Matthews nie daleko. Wysiłki Matthewsa idą w róż~ 1 

nie zmienią się na lepsze 1 nie umożlhvlą Wam 
napięciu. Popularnie zamek ten znany zrezygnował i w dalszym ciągu udosko- nych kierunkach. . ' tałotenle własnego ogniska domowego. Niech 
Jest jako nalał swój aparat. Dziś jest on jednym Tajemnicze fale można bowiem za· 1 Pan będzie szlachetnym młodym człowiekiem, 

„gród śmierci". z. najwybitniejs~ych k?nstruktorów a!1· 1 stosować. zar~wno dla celów humanitar- który potrafi poświęcić swole uczucia na rzecz 

Właścicielem jego jest Henryk Mat- g1elskich. Popierany Jest on szczegol- nych jak 1 wo1ennych. Gdy poddano dzla dobra osoby kochanej, ale nie kochające!. Pl~ 
thews. Jest on znany nietylko w Ang]ji nie przez władze wojskowe, które sta- łaniu promieni śmierci próbówkę, pełną szę nie kochającej, albowiem Jeżeli narzeczona 
ale i na calym świecie, jako ,,spółczesny wiają do jego dyspozycji nieograni czo- rozmaitych zarazków I bakteryj i:horo• , Pana kocha Go - to nie zgodzi się na zerwa
alchemik". zamek jego jest dziwt1em ne fundusze. Wszystkie _wyhalazki je· botwórczych :-- wszystkie w~g~nęły. ; nie zaręczyn. Narzeczona Pana miała częściowo 
połączeniem starego stylu budownictwa go trzyman~ są, o~zywlśc1e, w najgłęł?- M<:ttthe~s uwaza, te .w przyszłosc1, bę- , racłę oburiaJąc si~ na Nf1Ja:o za przeczytanie 
z noweml zdobyczami techniki. Dułem I szej, t~jemmcy. N1eda;v110 odbyła się dzie mozna jeg9 P!Om1e.n1a_mi l~czyć .. ch?· listów do ntel adresowanych. Tajemnica ko11e
nocą warczą tu motory i prądnice. Odzie wlasme g-eneralna proba d9konanych rych przez. nasw1etlame ich i zabuame spondencii Jest rzeczą św!ętq i nikt nie ma pra-

się ruszyć, wszędzie tablice ostrzega w· przez Matthews~ u~oskonalen. W klat-1 na wet w ciele chorego. I wa kontrolować niczyich listów. 
cze przewody 0 wysoki'"'m napięci'u ce znajdowała się biała myszka. Wyna- Ody zbadano pod miskroskopem za-; c . ś t 16 • k" t ·a 

' ... 'I h ·1 'j t kt' t ,, 'b' k' dd j · · o się za yczy warunc w, 1a te saw1 
których dotknięcie powoduJe natychtnła . azca uruc om1 swo apara , w orym 1 war osc .pro ow 1 po ane "prom1emom P ł . . _ t . . 0 

, ~ t '" rozległo się charakterystyczne ,,bzy- śmierci" stwierdzono, że rzeczyw.iście anu ego llarz~~zona 0 ma ona częsciow 
stO\\ ą sm erć. kanie". żadna bakterja już nie żyje. Ody Mat- r~clę. MaJąc wyzsz~ cenzus naukowy mógłby 

Matthews jest formalnie odseparo• Początkowo myszka nadal biegała thewsowi uda się wzmocnić d~iałanie się Pan stara~ 0 ob1ęcle wytszego stanowiska· 

~any od Ś'!łata I ludzi. Porozumiewa po klatce. Ody jednak Matthewc prze- tych promieni, będzie on w stanie unie·! Z~anle. ~gz~~mu tttaturalneg? .nie fest przecież 
się wyłącznie za pomocą ~elefonu, tele- kręcił rączkę aparatu na „falę nr. 28" - szkodliwiać na odleiłOść · samoloty, sa· memozltwoscią i przy odrobinie , ~obrej woli 
grafu lub aparatów samopiszą~ych. Po- mysz padła nagle nłezywa. Inne mniej- mochody lub łodzJe podwodne. mógłby się Pan zabrać z. pewncscią do pracy. 

tywlenle Jest mu dostar~zane wyłącz• sze zwierzęta, poddane działaniu tajem- Godzi się jeszcze dodać, że ~pókzes- Nau~a nie Jest kositowrta, albowiem wystarczy 
n~e samo.lotami. Przed kilku laty stało niczych fal, również padały nieżywe. ny alchemik, pracujący w „grodzie Jeteh będ:tłe Pan uczęszczać n.a do~ształoa~ące 
Się nazwisko Matt~e:vs po raz pierw.szy Nawet zwiększenie oddalenia od śmier- śmierci", mimo iż jest pochłonięty pra- kursy wieczorowe, ~:i.dz. to m1eJsk1e, bądz to 
S1ynne ~ caty.m swie~ie. Byl ?n Jed· clonośrego aparat:i nie zmicniato efektu cą, nie zaniedbuje się i jest wytW{Jrnym inne leszcze. O~łat~ 1eze~1 .Jest wymagan~ - to 
nyi;n, ~ pierwszych ludzi, który miał wy- dzia ltrnia fal. Krolik padał paraliżowa- mężczyzną ubranym według przt!pisów iest minimalna 1 me zac1ązy. zlłyt powaznle na 
nalezc tak zwane ny, ale iuź nie zabity. . mody. Pana bardzo skromnym budzecie. Zresztą ucz· 

promienie śmierci. Dlaczego wi~ksze zwierzęta nie tra- niowle chętni I zdolni zawsze mogą ubiegać się 

Pół miliona dolarów· za zburzone szczę&cie 
WynaJęll włelkłego księcia Romanowa, aby skomp.romitował 

tonę milJonera ••• -Tajemniczy Zacharow bohaterem 
sensacyjnej afery rozwodowej 

.PO pewnym czasie, o zmniejszenie względnie 
całkowite umorzenie opłat za naukę. Narzeczo· 
na Pana, przynahnnieJ w obecnym okresie, po• 
winna również starać się o oblęcie iaklegokol· 
wiek zajęcia, któreby umożliwiło Wam wspól· 
ny dotobek i szybsze dolścle do wymarzonego 
celu. Żle Pan tylko czyni ukrYWaJąc przed 
swoJą narzeczoną ptawdę. Nie powinno być 

bowiem tajemnic pomiędzy dwoJgJem kochają• 

(z) Prasa am~rykańska zamieszcza ! wił się jej jako „w~elki książę ~ichal te nie mo~ła ona myśleć o małżeństwie cych się łudzi„ Narzeczona bowiem mogłaby 
sprawozdania z procesu rozwodowego : Romanow!' i.miał za ~adanie skomprotrti ~ ZacharoMm, lic'Zącym już 85 lat. -· mleć do "Pana .umssdnlouy żal za ukrywanie 
żony znanego miljonera Goulda, p. Wil· 1 tować ją w oczach świata. P. Gould nie W odpowiedzi na to oświadczenie, rzecz przed Nią pewnych spraw dotyczących Pana. 

my Gould, która zamierza jakoby poslu· I zaprzecza zresztą, że spotykała się po_d- ni~ slroi:y. przeciwnej. za~ołał: 0 Jest to I Powtarząm raz Jeszcze, że Jeżeli Pan~ koclta 
bić sir Bazyla Zacharowa. czas swego pobytu w Mortte-Carlo z Za- 1:1a1bardzteJ odpowiedni wiek dla małżeli . nie zrazi slę nlczem, Jeżeli zaś nie zywl dla 

Podcz~s ostatniego pobytu swej:fo w charowem, twierdzi jednak, że znajo- stwal" - wywołując tern wielką weso- I Pana tadnego uczucia to i Panu nie powinno na 
Monte-Carlo, p. Gould by~a często wi- mość ta nosiła najzupełniej przyjacielski ' łość wśród z!;!romadzon-ej licznie publicz ! nie) tak bardzo żależeć, ale postąpić sztachet· 

dziana w towarzystwie tei;!o najciekaw· charakter. j naści. I nie, tak Jak Panu d}·ktule serce i umysł. 
sze~o i najbardziej tajemniczego człowie Obro11ca P· Gould podkreślił w sądzie i E.UGENJUSZ JUR· W LODZI. List Pana 

~~~~~=~sztu~c~z~n~e~słon·cewk~r~a~1n~1~e~l
00

o~d~ów115~;~E~ 
P. Gould w sposób bardzo energicz- przelawów. Jest to zresztą zupełnie zrozumiale 

ny dementuje wszelkie pogłoski na ten Fantastyczne projekty dwuch słynnych badaczy wobec młodego wieku Pana. Myli się Pan są• 
tema~, twierdtąc,, że o.soba. sir. ~acharo· stref podbiegunowych dząc, że większość .listów skierowanych do 
wa me odgrywa zadne1 roli w 1e1 proce- . . . . mnie porusza zagadnienia miłosne. Nie. Prawie 
si2 rozwodowym. Wyjaśnia ona nato· W lodowatych regjonach Antarktydy! Z.dobycie _Ant~rktydy dla lud~kości wsiysttPe listy zawierafą bolączki, wąt:>liwości 
miast, że .krewn~ jej ~ęż~ sprowoko;wali i od dl?ż~zych już tygod~i . dwaj s!ynni 

1 

będzie me~ylko. t~1~mfe.m dla nauki. Ells- I prośby o wniknięcie w niektóre sytuac!e żY· 
proces na1rozmaitszem1 meuczciwem1 ma podrózmcy szukają .•• zagm10nego swia- worth tw1erdz1,, IZ naJd~lszy ten cypel clowe, albo pomoc czy pociechę moralną. A, że 
chinacjami. Co !więcej, p. Gould oskarża ta. Są to: Amerykanin Ellsworth oraz kontynentu pos1a~a„. naJżyznlejszą gie· w życiu człowieka kwestJa uczucia zaJmuJe 
ich o rozbicie swego szczęścia małżeń- admirał Byrd. Posiadają oni doskonalej b(il na całej kuli ziemskiej. Ażeby uczy- młelsce bardzo poważne, to też duża część 
skiego, oceniając to szczęście na 500 ty- wyposażone samoloty, pozwalając im w 1 nić to dotychczasowe „~ańst~o śmierci" I tych wątpliwości 1 strapień pochodzi właśnie z 
sięcy dolarów. O taką sumę odszkodowa nader szybkiem tempie zrobić przegląd 1 dostępnem dla ludzkości na_lezy zmienić · przyczyny nieszczęśliwego uczucia, czy tet 
nia wystąpiła p. Gould do sądu przeciw- okolic biegunowych. Uczeni pragną bo- . przedewszystkiem panującą tam aurę. I tak, Jak u Pana tęsknoty do miłości, kt6rei Pan 

ko „winowajcom". wiem stwierdzić, czy poza wyspą De-I Zasadniczo, jak twierdzi znakomity Jeszcze na drodze swego życia nie napotkał. 
W toku rozprawy, p. Gould opowia- ception znajdu!e się j:s~c~e jakiś l~d, podróżnik amerykański, nie należy to do, Pnykład, który podał Pan na dowód, że 

dała, że krewni jej męża wynajęli nieja· ukryty pod w1ecznem1 smegaml I me-
1 
zbyt ~rudnych rzeczy. .Przy . pom~cy miłość nie Istnieje, Jest niezręcznie wybrany. 

kitgo Harry Fergussona, który przedsta· tkmęty dotychczas stopą ludzką. ostatmch zd?byczy nauki będzie mozna Obydwoje mogli się nawet bardzo kochać, ale 

OC-~XY.;{; }X'AXX'.O to uskutecznić„ . Przyszły zdobywca An- i nie znali się dobrze i nie uwzgl ·dni!' różnic 
tarktydy powm1en tylko ... skonstruować ę. • 

1 
• n J . h ł f ·1 ,„" ~ f · 1 ~, . ~ kilka rak.Jet, które wystrzelone w poza·' 1charl ak~ehrów sposobuó patrze(lla Ina s:v1at I wle-

u l~ ~ll[11~m"[ n ~nr~ li 0 I mu 1n•1° oweno d~°!~~~1r:~=~~~ę::n~!~~::::ec::~:;!~:;ó::::s gs:;a~~tk:,:0zm~:::~:lll :: ~:~~:;~ 
!/, ł t J u y y u n ~ y zór planu. . kania pod wspólnym dachem. w mabe11stw1e 

. Kto Jest właściwym twórCR kina? Aparat ta'ki, rozwijając 'najwyższą miło$ć odgrywa wielką role, ale tylko wówczas 
""?; • szybkość, pozostałby według obliczeń ma o?a poważne znaczenie i czyni ~loilych 

Uczony francuski, August Lumiere, dwaj wiedeńczycy zbudowali bardzo dzięki ruchowi ziemi ciągle na jednym szc~ęsllwyml, Jeżeli · w parze z u:z~ciem l~ą 
zestal w tych dniach z okazji czterdzie- prymitywny apara~ do oglą~anla ob~a- punkcie naszej planety, tak jagdyby by- Jeszcze dwa zgodne charakte.rv Jezeh uczucie 
stolecia filmu odznaczony krzyżem za- zów w ruchu. Cieszyły się o:r.e . me- ta. nierucho~a. Jeżeliby wystrzelono Jest tak silne, że nie waha, się nawet_ ~ewnych 
s!ugi przez burmistrza Paryża. Jest on stychanem wśród współczesnych powo- większą ilosc takich rakiet i opatrzono wyrzeczeń I przyzwyczaJc.n na korzysc drugie! 

jednym z pierwszych twórców kinemato- dzeniem. je w gigantyczne zwierciadła, połącza- osoby. 
grr fi i. czyli jak się dawniej mówiło „Ru· Z biegiem czasu udoskonalono to u- ne ze sobą siecią drucianą stworzyłoby Miłość, która nie pot.·afi łagodzić tar~, Jakie 
chomych fotografij". rządzenie, zaś. później wynaleziono taś- to razem Jedno olbrzymie „ognisko sku· prawie zawsze zachodz:1 pomiędzy d1voigiem 

'Warto przypomnieć, że trzy narody mę fotograficzną z celuloidu, co w połą- piaiące promienie słoneczne oraz ogrom• obcych dotychczas, inaczej wychowany~h i po· 

walczą.„ o palmę pierwszeństwa w wy- czeniu z kinetoskopem Edisona i latar- n~ siłę cieplną. Wówczas można będzie! sladaJących Inne przyzwyczaienb ladzl, J..tórzy 
nalezieniu dziesiątej Muzy. Amerykanie nią magiczną braci Lumiere, pozwalają- z łatwością stopić lodowce polarne. nagle znaJduJą się ~azem - ni"' Jest tym vraw· 

tw!erdzą, _iż właściwym ~wórcą kina Jest cą ~a do~olne po~ię~szanie obrazu, da- Ziemia irktyczna zbudziłaby się po- dzlwym uczuciem ~uił~;;c_:i, kt6re Pl'wilmo Jed: 

Edison. Niemcy wysuwa1ą Adama. Skła: lo 1s!otme począt.k1 fil1:1u. • • • woli do życia, zaś dalsze operacie tem noczyć "'. sob:e ;·1w?1ez se.r<leczną p.rzl·.la_źn 
da.1,1owskłego, ~olaka .z pochodzema, zas Pierwszy dźwiękowiec u1rzał swtatlo I wielkiem zwierciadtem pozwoliłyby re- oraz ~ac1erzyn.sk1e c10~ło .. Niech Pan me sp1e
F~ancuzł ~kolet m~azaj~, .że bracia Lu- dzienne w ~oku 1926-tym i od tego to gulować stale temperaturę. szy. się do _małzensh:·n 1n nie ~c:wlc;a związku z 

m1~re byh _ w.ynalazcam1 blm?. • c~asu, zdam~!11. wy.tra~nych z~awcó':" ! ;\ll!lllllllllll llll!IJ/ll!lillll!li!U!liilllllll!11!111llll!lllllll'lllllllllll!'lllllll'D kobietą, kto~el Pan iesz~~.i me. po ... ochd. Je~t 
Prawda, Jak zwykle tkwi posrodku. kmematografn datuJe się wlaśc1wa hi-• ' ' 1 1 1 Pan młody 1 zdąty znaktć sobie taką towarzy. 

f'ilm jak i radio nie są dziełem jednego s~oria sztuki filmowej. I ~lJIJ szkę życia, która nietvlko b~dzfo Panu odpo· 
człowieka, lecz produktem myśli szere- Ostatnio przeprowadzane są ekspe- ! wiadała rozumowo, al:: wskrzesi w sercu Pana 

gu osób. Początku należy si.ę doszuki- rymenty z filmem trójwymiarowym,' =------=='!!'! to piękne i szlachetne' ciepło, kt.Jre potrafi 
i·ać jeszcze w pierwszej połowie XIX który ma podobno zarówno jak i iilm ko- ~:~uAI umilić życie I uczyni~ świat pięknieiszyltk 
wieku, kiedy to zupełnie przypadkowo lorowy wielkie szanse rozwoju. ~ fili!jljj[i]!j]l!Jfj]~l.!!l~n!11!.11~1~ 
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Przedstawiciele robotników 
· sezonowy~h · 

udałą si~ do Komisarza Rządo· 
wego m. Łodzi 

Bezpłatne porady prawne dla naibiednłelszych 
Jak .Pracuje wydział prawny przy zarządzie miejskim w laodzi 

Ł6dź, 17 marca. sprawy firmie, gdzie należy mu się je· została bez środków do życia i nie wie 
· (v) Podczas czwartkowego posiedze- szcze wynagrodzenie, za nadgodziny, nawet, że prawnie należą· się jej allmen 

Lódź, 17 marca. 

1 
(v) _W yoniedziałek, dnia 18 b. m. 

. odbędzie się u pana Komisarza Rządo
~ego _inż. W. Wojewódzkiego lkonferen 
CJ~ międzyzwiązkowej komisji robotni
kow sezonowych w sprawie zawarcia 
umowy zbioro\vej orzed nadchodzącym 
sezonem letnim. 

nia Rady Miejskiej jeden z radnych za- albo odszkodowanie za niewyzyskany ty na wychowanie dzieci. 
rzucił frakcji Obozu Narodowego, iż pod okres urlopowy. Bezrobotny ojciec rodzi Wydział prawny jest w ta.kich wy• 
czas posiedzenia komisji budżetowej ny prosi o zastępce w sądzie w sprawie padkach dobroczyńcą niezamo·żnej lud
sprzeciwiła się podwyższeniu kwoty pre eksmisyjnej, którą wyto<:zył mu go·spo- ności, a powodzenie ja.kie się cieszy 
liminowa.nei na rozse.zrzenie wydziału da.n za z.alef!ły czynsz. świaidc.zy najleplej o je.go donio·słej rorli. 
prawnego przy Zarządzie Miejskim, któ· Bezrobo1ny nie miał dotychczas do Czterech prawników jedna:k nie m~ 

Walka o zniżkę 
komornego 

ry to wydział, kierowany przez pr~wni· czynienia z sądem i nie wie jak się pod że sobie dać tady z natłokiem interesan 
ków udziału bez.płatnych porad nieza· ·czas sprawy z.achować, co p.owiedzieć, tów. Wielu odchodzi bez pomocy, wielu 
mo.żnei ludności. ażeby być wysłuchany i nie zostać przy· nie może doprosić się o stawiennictwo 

Radni Obozu Narodowego sprzed- tłoc.zony argumentacją adwokata prze- aidwokata na sprawę, chociaiż termin 
Łódź, 17 marca. wili się temu, z przyczyn, których nie ciwnei strony, albowiem właściciel domu przvPada w dniu następnym„ 

(k). - Jak się dowiadujemy, organi- uważali za stosowne podać. ma swojego stałego radcę prawne.go, Dla ilustracji, która dowiedzie, że da: 
zacje lokatorskie w Łodzi organizują ,Wydział prawny jest instytucją pra- który wie już, jak należy pokierować ne nasze nie są g.ołosł.owne podajemy 
w najbliższych dniach szereg wieców, cującą bez rozJtłośni nie wszyscy obywa sprawą i co powiedzieć, ażeby uzyskać ilość spraw w których pomocy udzielił 
na których omówiona zostanie sprawa terle miasta zdaią sobie sprawę z jego do wyrok eksmisyjny. wydział prawny. 
dalszej akcji o obniżkę komornego. niosłei r·oli. . Inny znów, któremu przysługuje W roku ubiegłym udzielono pomocy 

W porozumieniu z poszcze·gólnemi Tymczasem czterej adwokaci, którzy morratorfum mieszkaniowe nie wie, jak w 17,611 sprawach, zaś w styczniu l lu· 
organizacjamo zawodowemi opracowa- zajmują się poradami moj!liby po.wie- się pisze podanie do sądu, ażeby uzys- tym b.r. spraw pracowniczych było fuź 
ny zostanie obszerny memorjał, dotyczą dzieć o licznej klijenteli, która przycho kać odroczenie eksmisH, a niema pienię 488, eksmisyjnych - 547, odszkodowa6 
cy sytuacji rzesz lokatorskich w Łodzi, dzi po poradę. dzy na to, ażeby udać się do biura po- za nieszczęśliwe wypadki - 73, alim.en· 
który prześle się do ministerstwa. Me- Biedny, zredukowany robotnik przy- dań, a tembardziei do adwokata. _ tacyjnych - 435, innych zaś 367.-
morjaf ten poparty będzie charaktery- f chodzi prosić o pomoc w wytoczeniu Opuszczona przez męża żona i matlta . 

;;;~~~~;:;;:;;:~~::'Młoda m~żatka w szponach sutenera 
. .. . Łódź, 17 ·marca. Obiecał pracę i zepchnął na dno upadku.-Opryszek skazany 

[k) Niedawno dosdo do zata'l'gu w fa 3 J ł • • • f 
bryce bielizny Plihala przy ul. Krzemie- 08 8 8 w1ęz1e.01ą 
nieckiej 10. Kilku robotników zaskady- Łódi, 17 marca. wszczą:ł z nią rozmowę. Od pierwszej wreszcie po długich perswazjach H-owa 
ło firmę do Sądu Pracy o niehonororwa- (gr) Wladyslawa tt. ma lat 24-ry. chwili nieznajomy wYWarl na niej bar zgodziła się na zamieszkanie z przygod 
nie stawek przewidzianych umową zbio· Przed kilku mi·esiącami mąż jej został dzo korzystne wrażenie. Kiedy po. pew nym opiekunem pod wspólnym dachem. 
rową. . slkazany za jakieś przestępstwo natury nym czasie nabrała do niego zaufania, Początkowo pożycie ich było bardzo 

. Wczoraj sąd pracy zasądził od firmy ikrym~alnej i obecnie siedzi w więzie- zwierzyła mu się ze swych zamrtwleń. · z,godne. Koszela starał się rzekomo o 
Phhal 650 złotych jako różnicę do sta- niiu. Nieszczęśliwa kobieta znalazła I Wówczas młody mężczyzna, którym posadę dla swej nowej przyjaciółlkd, gdy 
wek, należną robotnikom. sirę bez środków do życia. I się okazał ~8-letni Wacław Koszela, jednak okres .poszulkiwań coraz baroziej 

Suma ta została wypłacona i tem sa-J Któregoś dnia poznała przed kinem przyrzekł· jej pomoc. sioę przedłużał, zażądał od p. Wfadysla-
~em zatarj! został zlikwidowany. jakiegoś młodego mężczyznę, który Mlod1zi spotykali się coraz częściej, wy, by sama poczęła zarabiać na życie. 

. Wkrótce nieszczęśliwa kobieta zło-

10 lat wisazienia zamiast kary śmierci !itE~e=~i:.~~1:~d.~„:~~~~ 
'I Punkcjonarjusze brygadiy ustahtt 

Jak potworny morderca sym·ulował obłęd. - Epilog strasznej wówczas nie~bicie, !e zbrodniczy ko- . 

b d 
• pf ł k „ chanek czerpie zyski i niecnego proce-

Z ro Dl W O r owie deru kochanki. 
Piotrk"6w, 16 maraa. -

Przed Sądem Apelacyjnym w War
szawie stanął powtórnie morderca swej 
kochanki - Władysław Tałada, który 
skazany został przez sąd okręgowY w 

wania czynami jest w pewnym stopniu swej kochanki Józefy Tomaszewskie) na · Koszela stanął przed sądem okręgo-
ograniczona. 10 lat więzienia. wym. Sąd, wobec drastycznośc roz-

Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym Adwokat Wielikowski, broniący Ta- prawy, zarządził tajność obrad. 
uchylił wyrok śmierci i skazał piotrkow łady z urzędu; na żądanie skazanego Po przesłuchani·u poszkodowanej i 
skiego zbrodniarza za zamordowanie zbrodniarza - zapowiedział kasację. · świa.dlków sąd skazał oskarżone1lo na 3 

lata więzienia. Pi otrkowłe na karę śmierci. 
Talada, notoryczny przestępca, żył z 

.Józefą Tomaszewską I Jel 16-letnią cór· 
ką Wacławą. 

Krytycznego dnia, podczas kf6tni, 
Tałada w bestjalski sposób zamordował 
swą kochankę. Rzucił się na bezbronną 
kobietę I udusił Ją, poczem martwe Już 
.ciało kochanki wlókł za włosy po izbie. 

Pierwsza rozprawa przed Sądem A
pelacyjnym, nie mogła się odbyć, spo
wodu symulowania ohoroby umysłowej 
przez zagrożonego szubienicą potwor
cel!o zbrodniarza. Sąd od<lał Taładę pod 
obserwację psychiatrów w zakładzie 
d>. umysłowo chorych~ Twor1rnch. 

Pracownicy samorządowi radzą 
Dziś odbywa się zjazd w Warszawie 

Łódź, 17 marca. ·nictwa Narodowe;go w Łodzi, która, Jak 
(v) W dniu dzisiejszym rozpoczyna-I wiadomo szła w kierunku dalszego U· 

ją się obrady zjazdu Związku Pracowni I szczuplenia uposażeń pracowniczych. 
ków Samorządowych i Użyteczności Z ramienia lód!zlkiego związku wy
Publicznej w Warszawie. jjeżdżają na zjazd czterej delegaci, a mia 

Zjazd został' zwołany w ubiegłym ty nowicie: wiceprezes Komorowski, se
godniu. Przedmiotem obrnd będzie spra \ kretarz Bolkowski, członkowie zarządu 
wa niskich uposażeń pracowników miej 1 Skopiński i Nowakowski. 
skich i omówienia sposobów polepsze-l Delegaci łódzcy omówią sytuację, Ja 
nia warunków bytu pracowników. ka się wytworzyła w Łodzi po zapowie 

Nie bez wpływu na zwołanie zjazdu dzianej zniżce d:odat1m komunalnego. 
była uchwala komisji raazieckiej Stron 

Podczas pobytu w domu obłąkanych, 
zbrodniarz w dalszym ciągu symulował 
oblęd. Cale dnie przebywal w nierucho-

~!j :r0zii~~~ ~:::.!~~ę.a~s~~::i:; Słreik czeladników krawieckich trwa 
stale dzikie awantury. Wkrótce jednak .., I._ 8 d - d - ~ 
Talada zmienił swój sposób zachowa- ww o -a O ·l!O Z•nng Z8e•• prac:g 
nia. Spełniaf wszelkie zarządzenia wła- Lódt, 17 marca. dawcy zalkomunikowali, że zgadzają się 
dzy szpitalnej i zaprzestał symulacJI. (k). - Strajk czeladników krawiec na 10-godzinny dzień pracy, co czeJaid-

Ostatnio psychiatrzy zaopiniowali, że kich w za:kla:dach, pracujących dla ma- nicy odrzucili. · 
Tatada symulował obtęd, że jest zdrów gazynów z damską konfekcją trwa na- Na:leży zaznaczyć, że naskutetk straj
na umvśle. a tylko jei;rn zdolność kiero- dal i nic nie wróży, aby mia~ się rychło ku czeladników krawieckich firmy łódz-

l
zakończyć. . kie fabrykujące ein gros damską konfek

Jak wiadomo, czeladnicy krawieccy cję nie mogą nadążyć zamówień, wobec 
Szewcy w walce o byt zgtosm żądania s-godrzinnego dnia pra- czego część obstalunków jest dokonywa 

Łódz, 17 marca. cy. _Dotychczas byli ~atrudnieni po 12 n~ u fl.rm konlklurencyjnyich w innyeh 
[k) Izba rzemie§lniczaw Łodzi podej- godzm dzle~nie.. _ . m1aistach. 

muje starania 0 zahamowanie importu W odpowtedlZt na ich tądama praco-

~~;:i:ii~~l~~~:C:Ck1:.nukuteli kryzysu Obiecała, czy podarowała? 
Szewcy ,!!łównie wys.tępufą przeclw-

ko obuwiu austrjackiemu. Chodzi bo- N"iezwykły proces właścicielki domu 
wiem o to, że Austria otrzymała na pod 
stawie umowv 0 obrocie towarowym • Ll>dt, 17 marca. tymczasem łnni świadkowie zeznalł, te 
polsko - austriackiem kootynl!ent ulgo- (k). Sąd Najwyiższy rO?JUatrvwa·l nie darowała Im komorne. 
wy na sprowadzenie do Polski 50 tysię- zwykde intere·sującą s,prawe. w której Pociągnięto ją do odipowie'd.zlal·nośd 
cy nar butów i pantofli. musiał rozstrzygnąć, czv .obietnica po- za krzywoprzysięstwo, prz~czem sąd 

Licząc się z poważną k'cmkurencją, darowania jest równą darowiwle. okrę.gowy i ap.ela'Cyiiny ustamv. że wła· 
która mogłaby znacznie us.zczuplić pro- Niedawno w sąd~zie okreS?:owym to- śclcielka domu tylko obiecała darować 
dukcję rodzime~o przemysłu szewckie- czyla się sprawa przeciwtko wfaSci- komorne. 
go, wszy~ik?e izby rz~mieślnicze zwr.ócą 

1 
c!el~e domu, .kt~ra drost~ila dwa lata w~ę . W Sądrziie Na.jwy:ższvm wvwiązafa 

się w na1bhższych '.iniach do od.pow112d- , 7:JenJa zato, ze Jako św1a<le:k w sipraw1e się ciekawa dyskusja na temat darowa 
nich czynników, aby import obuwia za- ; o eksmisje ze.znała, lż nie darowah ko- ma a obietnicy darowiznv. W rezulta
granicznel!o został zahamownay. mornego pozwanym lokatorom, gdy cie Sąd Najwy.tszy wYirok skaz~CY. 

Z obszernych motywów wYroku, o
gloszonych jiuż publicznie, wYtiikało, że 
mimo cofnięcia przez poszkodowaną o
skarżenia, złożonego w policji, sąd nie 
<lał wiary . późniejszym zeznaniom, bio
rąc pod uwagę fakt, że podsądny prowa 
dzłł przy ul. Piotrkowskiej 155 dom 
schadzek, zaś Władysfawę tt. niecnie 
wyikorzystał i zmuszał kobietę zamężną 
pozbawioną środków do życia, do upra 
wiania hańbiącego procederu. 

Notatnik miejski 
Poczta łódzka szykufe .uam wlcle udogodnień. 

Na Al· Kościuszki zostanl~ wybudowany nie
długo wspaniały gmach, w kt6rym będzie się 

znaJdować centrala poczty. Obecna „Główna 
poczta" przy ul. Przel:izd będiie filią poczty 
centralne). 

Pozatem na uilcach zostaną umieszczone spe 
cłalne skrzynki dl11 komunikacli mielscoweJ I 
adresaci będą otrzymywali listy mklscowc po 
2-3 godzinach. ~oznoszeni;a troczty zamieisco· 
wel będzie się odbY\l'ało . 4 razy dziennie w 

·Śródmieściu, a 3 razy dziennie na pricdmieś· 

ciach. 
•• 
*' W fatiryce PaJwtowicza 11r1y ul. Dąbrow-

akleJ 87 doszło 11o ostrego zatargu. Swe~o cza· 
au firma zobowiązała się zapłacić robotnlko:n 
rótnlce do stawe~i, ale przy:·zeczenfa swego ule 
dotrzymała. Robotnicy na znak (lrolt.•stu porzu
cili wczoral oracę. 

•• •· W domu przy ul. Korzeniowskiego 26 wynl· 
kła wczorał awn11t11ra P•lmlędzy ltJkatoreTlt Cl'a· 
łatą a Jego !eściow:J, f'O-ktnlą Barbarą J<urclJą. 

Podczas o;nmot11nia Chałata zrzudl te~clową 
ze schodów. St.1ruszka doznała poważnych 

obrateli clelesnycb. 

uchy1iit, wyicłiodząc z zało·żeinia. że o
biecanie darowizny nie Jest równoz11a• 
czne z darowa11lem. I !/ 
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' 9wiof prot:g 
(Odpowiedzi redakcji w sprawach ustawodawstwa 

socjalnego i pracy) 

'lu 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
man. 

MARJA ~-a, PL~S~EW WLKP. ny (praktyika) obowiązuje pracodawcę do ubez-
Czy sprzedaz przeds1ęb1orstwa rozwiazuje umo- pieczenia pt'lacownika, 

NIEDZIELA. 17 marca 1935 r. 
9.0Q-9.Q3 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran· 

ne wstają zarze". 9.03-9.()6 Pobudka do gim
nastyki. 9.06-9.20: Gimnastyka. 9.20-9.45: Mu
zyka lpłyty). 9.45-9.55: Dziennik poranny, 
9.55 -10.00: Odczytanie programu na dzień bie
żący. l0.00-l0.30: Muzyka (płyty). t0.30-11.57: 

16.0Q-16.40. Koncert solistów. Wykonawcy: ~ 
Paweł Lewiecki (fortepian) 1 Tadeusz Ko· 
walski (wiolonczela). 

16,40-17.00. (Recytacje prozy) - „Fragment z 

wę o pracę? 
Według ustawy, przejście przedsiębiorstwa 

w posiadanie innego właściciela nie rozwiązuje 
umowy o pracę. 

Magistrat, jako nabywca przedsiębiontwa, 
w którym Pani pracowała, powinien był zmianę 
warunków pracy wypowiedzieć na trzy miesią
ce przed tern. 

Wnioskując z ogólnie podanych przez Panią 
fa~tów, może Pani słusznie domagać się odszko 
dawania z Magistratu, który nieprawnie strącił 
z późniejszych pensyj wypłaconą już urzędni-

• kom gratyfikację roczną, 
Radzimy sprawę skierować do sądu za po

średnictwem adwokata, gdyż proces będzie zbyt 
trudny do przeprowaidzenia samodzielnie przez 
Panią, 

Nie możemy przewidzieć rezultatu tej spra
wy, ~yż nie znamy argumentów strony prze
ciwnej, a orzecznictwo sądowe w dziedzinie 
ustawodawstwa pracy jest niejednolite. 

Odszkodowania, ze względu na pirzepracowa
ny o.kres czasu ustawa nie przewiduje, chyba, 
że była zawarta specjalna umowa. 

ST AL Y CZYTELNIK X. X. 
Czy przyjęcie podarunku przez pracownika, 
upoważnia pracodawcę do natychmiastowe!lo 

rozwiązania umowy o pracę? 
Zasadniczo us.tawa wyratnie zaznacza, :l:e 

11 jeżeli pracowniik nadużywa zaufania praco
dawcy, np. przyjmuje bez jego zgody p.rowizję, 
lub inne wynaUrodzenie od osób trzecich, to 
pncodawcy służy prawo niezwłocznego roz
wiązania umowy bez odszkodowania". 

1'vier·dzi Pan, że nieszczęśliwy zbieg wy
;iadków przyczynił się do niesłuszne.go podej· 
rzenia Pana o zawarcie tranz.aikcji, która zresz
tą przyniosła Panu skaty, Jeżeli faktycznie uda 
~ię Panu dowieść, że podej.rzenia są niesłuszne, 
odszkodowanie będzie Panu przysługiwało. 

W razie kategorycznie odmownego stanowi
ska pracodawcy, pozostaje Panu tylko droga 
są<lowa do dochodzenia swych praw. Uprzedza
my, że dowody muszą być wystarczające, ~dyż 
inaczej narazi się Pan na koszty, 

.IWNRAD K-IG, CHRZANó\V. 
Czy pracodawca musi ubezpieczyć i>racownika 
w okresie trzechmiesięcęnego wypowiedzenia? 

Ponieważ nie miał Pan wymaganej przez 
ustawę ilości miesięcy składkowych, nie p.rzy
znano Panu renty inwalidzlkiej. 

Gdyby obowiązek ubezpieczenia istniał rów
nież w ci~u brzechmiesięcznego okresu wy1po
wiedzenia, renfa zostałaby Panu przyznana. 

Pracodawca obowiązany jest ubeZ<pieczyć 
pracownika w ciągu istnienia stosunku pracy, 
Jeżeli wypłacono Panu jednorazowo trzechmie
sięczne wynagrodzenie, zwalniając Pana z oho· 
wiązku odpracowania, to tem samem rozwiąza
no stosunek pracy. Od tej pory obowiązek u
bezpieczenia ustaje. 

Zatrudnienie pracownika przez okres prób-

~OBERT PAUL SIMON 
•• ·-

X. X· X. POZNA!'i - ŁĄKOWA, 
Czy można zawrzeć z pracownikiem umysło

wym umowę o pracę na okres 2 tygodni? 
Umowa o pracę może być zawarta na okres 

wykonania określonej roboty, na czas określony 
i na czas nieokreślony, 

Postępowanie Magistratu, który zaangażował 
Pana do pracy, jest wobec tego zgodne z ustawą 
i prawo do 3-mie.sięcznego wynag.rod.zenia w 
tym W)1ladlku pracownikowi nie przysługuje. 

JóZEF KOTOWICZ, KRYNICA • 
Zapytanie Pana jest niejasne i dlatego nie 

możemy udzielić odpowiedzi. 
. Jeżeli chodzi o wysokość składek Ubezpie
czalni, to należy nam podać zarobek każ•dego 
pracownika. ~ T. 

•• • Zwracamy uwaitę czytelnikom, że odpowie-
dzi „Świata Pracy" są udzielane zupełnie bez
płatnie, 

Tr. Naboi:. z kośc. św. Krzyża w Warszawie. -
11.57-12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03- 12.05 Wiadomości meteoro
:011iczne, 12.05-12.15 Przegląd teatralny, -
1i15-14.00 Akademja Polsko - Rumuńska. Tr. 
z Pomania (transmisja do Bukaresztu). Wyko·
nawcv: onkiestra Filharmonii Poznańskiej pod 
dy.r. Zygmunta La•toszewskiego, orkiestra woj
skowa ornz Janina Hupertowa (śpiew) i prof. 
Fi anciszek Łukasiewicz (fortepian). W przerwie 
_ O'koło godz. 13.00-13„15: Teatr Wy?h:,ażni 
nadaje fragment słuchowiskowy z ,,Ptakow -
Arystofanesa. w ooracowaniu prof. Stefana 
Srebrnego. (T.r z Wilna). 14.00-15.00 Koncert 
życzeń. 15.QO_:_t.;.15 Skrzynka Strzelecka Okr . 
ł.ódzkie!!o. JS.15-15.45 D. c. koncertu życz.eń. 
15.45-16.00. Odczyt p. t. „Mobilizujemy służbę 

bezpieczeństwa pracy" - wygł. inż.. Fefer· 

nie chciał być „bratem księźycij" ... 

· życia Karola Wielkiego" - Einharda w 
przekładzie Jana Parandowskiego, 

17.00-17.;15. Muzyika lekka w wykonaniu ze;;po 
łu Jana Różewicza. 

17.35-17.SO. „Jak się łowi zwierzę.ta" - po~a
dankę dla dzieci starszych wygł. dr. Jau 
Żabiński. 

17.50- 18.00. „Kultura życia codziennego". 
rn.00-18.45. „Muzy·ka w polskim domu· . Wy· 

konawcy: Marja Święcka (lorte,pian). Józef 
Korolikiewicz (baryton) i Mieczysław Ha.tik 
(sknyipce). 

18.45-19.00: „życie młodzieży". 
19.00-19.08: Zapowiedź programu na dzień na

stępny. 
19.08- 19.45. Sławni soliści: Ignacy Friedman 

(fortepian). Gaspair Cassado (wiol.) i Fritz 
Kreisler (skrzy,pce) - płyty. 

19.45-~.00. , Emigranci żyidowscy - haluce na 
polskich ~tattkach" - feljefon wygłosi Boa
dan Pawłowicz. 

20.00-20.45. Muzyka lekka. Wykonawcy: -
orkiestra P. R. pod dyr. Stani•ława Nawrota 
i Chór Eryano (ŁT. ze Lwowa), 

;:ri.45-20.55: Dziennik wieczorny. „ 
z<j.55--21.00. „5 minut przed spektaklem 

wygł, Jerzy Tepa. (Tr. ze Lwowa). 
21.00-2'1.30. „Na wesołej lwowskiej fali", ' 

Ex-król s,·amu postanowił zostać zwykłym śmiertelnikiem 21.30-21.SO. Międz, mecz bokserski Z?,rganizo
wany przez Klub Sportowy „Sokół w Po-

(z) Król Sjamu, Prajadhipok, który bzdury. . . znaniu. . „ . . . 
zrzekł się niedawno tronu prowadzi ci-, Wbrew pogłoskom, 1ak1e kur~owały 21.50-22.05. „Co czytac? . - szkic hteraok1 -

· k · ' · · · · . h b 6 t h" W"Wie- I wygi. St. Adamczewski 
chy i s romny zywot pr ~ectętne)!o mic- o „mezm1erzonyc o,.,ac w:ic. ' 1 • - 2 oS-22.lQ. Wiadomości sportowe lokalne, 
szczanina w Anglii. w hrabstwie Surrey., zionych przez króla .ze swe1 01czyz.ny, lu 1

22:10--22.20. Koncert reklamowy. 
W zwią.:ku z jc~o oficjalną abdyka- dzie, stoiącv blisko 1e~o dworu twierdzą · 22.20--23.05 .. Konc.ert złożony z utworów .Hen· 

cją wszędobylscv dziennikarze nie iż nie zasłuihtje on na nazwę Krezusa. ryika Op1eńs.k1e~o. Wy~onawcy; . or.k.iesLra 
'. · · · · · p · d ·· d · d · · · d symf P R 'Pod dyr. Jozela Oz1mińs'k1ego, 1 

C'llleszkah. :d.iżyć .. •:rolowi ~1zyty w :e- osia a ~rpraw. zie 0 .syc .pien~~ zy n.a Stanisła~a · Ar.gasinńs.ka - śpiew. 
lu uzyskania od mego wywiadu. utrzymanie swe1 rodziny . l ~łt~zby, le.1,;Z 23.0s-23.10. Wiaidomości meteorologiczne dla 

Były władca Sjamu prz-v jął dzienni- majątek je~o nie jest byna1mq1~1 tak wt~l komun~kacii lotniczej. 
karzy bez żadnych ceremonij w ol!ro- ki i spewnością nie brak jest w Europi.? 23.10--24.()(). Muzy.ka salonowa, 

dzie swej posiadłości. Ubiór iel!o był zu ludzi. znacznie od nief!o bo,l!atszyc~. AUDYCJE 'ZAGRANICZNE. 

pełnie nowoczesny: ,l!arnitur ~portowy, Mowi się o. tem, że rzą~ sjamski wy- BERLIN Utwory Beethovena i Brahmsa. 
buciki na grubej podeszwie i odkryta znaczy „dymis1onowanemu wła~cy od- SZTUTGART. „Ezio" - opera Haendla. 

fł,łowa, mimo że tefło dnia pada• drobny powiednią pensję. S. am ex-. król. me c.hce MOSKWA (WCSPS). Wieczór taneczay. : 
F. e; f k d FRANKFURT, Koncert wieczorny z udzia-
deszcz jednak wyslęnowac z ta tem zą amem, Iem All. Hoehna, 

- Proszę tylko nie mówić ze mną o I wobec czego kwestia ta pozostaje nara- PRAGA. Wesoła audycJa. 

J)Olityce, -- odezwał się z uśmiechc·m ex. zie ntwarta. . . . M. OSTRAWA. ,,Katarynka" słuchowi-

król Sjamu. - I na litość boską, niP.ch Kandydatem na tron s1.amsk1 1e~t 1 ~- KO~Ni'C'!swus~: ~r:::~rt ku ciel bohat•· 
panowie nie tytułują mnie „władcą dwu· letni ksią7.ę, Ananda Mah1dol, pobiera)ą rów. 

dziestu parasoli" i „bratem księżyca".- cy nauki w Lozannie. LIPSK. Msza c-motl Mozarta. 
Wszystkie te tytuły _ to największe MONACHJUM. Konceń wieczorny. 

KOLONJA. Requiem Brahmsa, 
lllllllllllllll!illl ill!llllllllllllllll!llill'lllllllllll!llll!llllll'lllllllllllJIJ!lll!l'lllilllll!llll!l!lllll!lllllllllllllllllllllllll!llWllll!llllllllllllllllli!lll!lll!!;;~ : !:;n KRÓLEWIEC. Utwoiy fort. Grlela. 

OSLO. FesUval Bacha. 

Tyfus brzuszny iest chorobą I 
brudnych rąk. 

PARIS P T. T. Występ OuD&erta. . } 
RZYM. ,.A~o glovinezza'' - operetka 'Pi4-

tńego. ' 'r\J 

JłILVERSUM. Festłval Mozarta z udzlaleftl 
J. Thibaud'a. 

KOPENHAGA. Divertimento Nr. 3 Mozarta. 

W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 

dalszym jej mordom. Znajdowaliśmyl . To, co nast.ąpi~o teraz'. zat~mow~ło 
się z F 3 pośrodku nieprzyjacielskiego mi oddech w. p1ersi~ch. Lmza bie~ła Jak 

1 obozu, a los wojny mógł w dużej mierze sarna, a za mą pędz1t F 3, strzelaJąc raz 
zależeć od unieszkodliwienia raz na za- po raz z rewolweru. 

: wsze asa niemieckiego wywiadu„. Wie- Gdy wystrzelał wszystkie ładunki. 
: działem, że gdyby ktokolwiek z nas, r 3, dobył w biegu d~ugi brow~ing. i strze~ 
• lub ja, znalazł się w podobnem poloże- 18;ł z.n~wu. Wkoncu .dogomł w~elo.krot-
1 niu, wywiadowczyni nie okazałaby li- me JU~ rann~ . wywiadowczym~ 1 l>ó".' 
1 tości i posłałaby · nas na śmierć bez chwyciwszy Ją Je~ną ~ęką ~~ ran.uę, dr1;1-
. zmrużenia powiek. Cyniczne pruskie: gą pr:;ysunął b!on tuz .do JeJ śm1ertelme 
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•
I ,,na wojnie, jak na wojnie", stosowane bladeJ. t~arzy 1 wypaht. . . . 

m:wa:mu w I na każdym kroku rozwiązywało nam Lmza Alvensberg runęła na ziemię 1 
. . . . . . j ręce. A jednak ... ' Myśl, że ta kobieta, nie powstała już 'Yięcej. . . 

. . Gdy Lmza. uznała, ze ~taszek J~st, zamec um1~rał. Tylko w Jednym WY_- zbrodnicza_ to prawda, ale jakże pięk- A F 3, zawróc1w.szy nągle w mie.J
Ju~ dost~teczme u!uczonY_ w1~~om?ścia-;padku s~kcia zwłok wykaz.ała zatrucie na, jakże kusząca, ma umrzeć za chwilę 1 scu, pomknął w .m?Ją. stronę. Ale me 
m1, na;v1ąz~ta z m.m ~n~Jomos", me d.e~; grz~b~m1, a ~ .tego _łatwo się wytłuma- i że ciało jej pocznie cuchnąć jak zwłoki 'I ubiegł na~et. dzies1ęcm k~o~ów, gdy 
maskuJąc się byna1mmeJ, co przyszło JeJI czyc, Jak myshsz Simon?.„ Whitsuntide'a była dziwnie nierealna rozległy się, Jedna po drugieJ, trzy sal·-
tem tat.wi~j, że Z 23„ znał ją . tyl~o ze Zgr~ytnął z~bami i zap~Iając świeże- dziwnie męcząca.„ ' wy karabinow~. . . . 
slY.szema. 1 z fo!ografn, co -:- je.śh cho-.! go papierosa, ciągnął dale1: _ Człowieku! - wykrzyknął wzbu- . F .3. zakręc1w~zy się v;r ~1e1scll:, padl 
dz1 o Lmzę - Jest absolutme medosta-1 - z biednym z 23 postąpiła sobie rzony r 3, widząc moje wahanie. - Nie Jak p10runem zrazony. W1dz1alem Jak po 
teczne. Rozko~ha.ła go V.: sobie, wr-1 inaczej... Zapraszała go do siebie co- mówitem ci jeszcze: to ona zastrzelita c~wili nad?ie~ło kilku niemieckich żol
dobyla wszystkie mformacJ.e, ~ podłosć . dziennie na obiad. W zupach i sosach B 12 z okna gabinetu Wiewiórki„. merzy z s1erzantem na czele. Był to 
swą posunęła tak daleko, . ze Z 23 pod; znajdował się zawsze „dla smaku" ka- Wzdrygnąłem się. To był najcież„ niewątpliwie patrol, niemy do czasu 
jej pr.zemożnym wpływem P.rzesyłał. do; wałeczek tęgoskóra, zatruwając zwolna szy cios. Skrytobójczy strzał, który po- świadek śmierci pogoni F 3 za Luizą Al
Paryza fałszywe raporty. Nie myśl Jed- organizm i porażając coraz bardziej sy- walił jednego z najlepszych moich przy- vensberg, z rozpaczą zapewne obserwu
nak, że tylko jej uroda podziałała tak· stem nerwowy nieszczęśnika. Teraz ro- jaciół musi być pomszczony! jąc śmiertelny wyścig i nie usiłujący 
na ? 2.3„. Mam p~wne ~odstawy mnie: i zumiem, dlaczego z 23 stał się powol- Wyprostowałem się w krześle i rów-I na:-vet zrobić użytku z. broni, by nie zgła
mac, z~ gdY.bY m.e trucizna, ten, J;>ądz, nem narzędziem w wypieszczonych tap nie szybko spuściłem głowę. Co to ona. dzić asa swego wywiadu„. 
C? b<>dz, dz!elny 1.prawy chłop mgdy ;kach tej diablicy.„ Dzień po dniu stan powiedziała wtedy, tam, we Francji? - - - - - - - - - -
me stałby ~1ę zdraJcą! lbiedaka pogarszał się: nachodziła go ,,Luiza Alvensberg każdej chwili spoczę- Opatrzność chyba użyczyb. mi sit, . 

- Trucizną?! - wykrzyknąłem. obawa przestrzeni, strach przed samot- laby z rozkoszą w ramionach Roberta gdy, osłabty i ze starganemi docna ner-
- Tak! Ta diablica, studjując dla . nością, pustym pokojem, nocą, snem, Pawła Simona„." wami, wlokłem się po zaułkach i roz-

swych zbrodniczych celów toksykologję I w końcu postradał zmysły.„ Gdy zdo-1 W tej chwili F ·3 z wściekłym pomru- leg tych polach, otaczających miasto. 
wyszperała, że w lasach polskich rośnie I lałem przemknąć się między okami za- kiem otwarł okno i wyskoczył na ulicę. Nikt nie zwrócił na mnie uwagi, bo 
jadowity grzyb, zupełnie podobny do 

1 
stawionej na mnie sieci, Z 23 był już go-. Zelektryzowany pobiegłem za nim i kogóż mógł obchodzić drżący, chory 

ttufli, nazywany tęgoskórem pospolitymi tów: popełnił samobójstwo w momencie Jwzrokiem i zmartwiałem. starzec, samotnic idący drogą„. 
lub purchawką ziemniaczaną, bo podob- lucida intervalla, gdy zdał sobie spra- Poprzez wąską, pustą uliczkę biegła Nie wiem już jak to się stało, że dq7 
ny jest kształtem i barwą do kartofla. wę ze swego stanu„„ naoślep smukła postać kobieca w czar- jęchałem do Gdal1ska, a stamtąd, zao-
U nas, we Francji, używamy do wydo- Przerwał, szerokiemi krokami prze- nei jedwabnej sukni. Nie mogło być patrzony przez jakiegoś patriotycznego 
bywania z ziemi trufli tresowanych świń 1 mierzając pokój. wątpliwości: to była Luiza Alvensberg!.. Belgijczyka w fałszywy paszport oby-
lub psów, bo trufle rosną w głębi ziemi. j - Z 23 nie był pierwszą ofiarą Luizy watela norweskiego, popłynąłem do 
Otóż tęgoskór rośnie nie w głębi ziemi, I o czem nie potrzebuję ci chyba mówić. XV. OSTATNIA ROZGRYWKA Chrystjanji, by wreszcie po wielu, wielu 
a na jej powierzchni, a nadto różni się A więc osądi teraz, co mamy z nią Głęboką ciszę zautka przerwał bru- tygodniach znaleźć się w Paryżu.„ 
od trufli tylko tern, że czarne jego wnet-! uczynić. tałny- odgłos strzału. Służba w wywiadzie skończyła się 
rze nie jest żyfkowane jak marmur, a' Milczałem, pochyliwszy nisko głowę. Wychyliłem się z okna i zrozumia- dla mnie raz na zawsze. Diablica nic 
gęsto upstrzone białemi punkcikami. Jedno było pewne: nie powinniśmy tern, że to strzelał F 3. Luiza zachwiała zabrata mi wprawdzie życia, ale uczy-
Orzybami temi Luiza otruła już niejed-! mieć dla Luizy Alvensberg żadnych, się nagle i upadła, zaraz jednak podnio- · nil a ze mnie ruinę człowieka, dogon' 
ne~o swego kochanka, gdy prze~tał jej, :względ?w. Popełniła ona .ty.Ie ?h:yd~y~~ sfa się i biegła dalej. . . ! wający łach!nan ciała, pozbawiony du-
byc potrzebnym do celów szp1egow-j 1 wyrafmowanych zbrodm, ze smierc 1e1 Powtórny strzał f 3 powalił Ją zno-

1 
cha - tak, Jak tego chciała„. · 

skich. Raczyła go przepysznym paszte-
1 
była nietylko jedyną, możliwą do po- wu, ale i tym razem zdołała stanąć na 1 

tern truflowym z ... t ę g o s k 6 r a i ska- myślenia, karą, ale także kładła kres noiach i rzucić się do dalszej ucieczki. K'ONIEC1 
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„Ąrcybiskup"Kuwalski jestpsycbicznie -cho~yl 
-~twierdzi dr. Kopystrftskl przeclwko-.:.~t.6reri1u wystąpiły slos·try z klasztoru· płoc-

. kiego. ~ Odpowledf na ataki , ,~Swią~Y.łii ·Miłosier.dzla · i. Miłości" ·. . ·· :, ·· 
· ·~ Uilt. lT ID1m*. ·ale 1 opoą• Dopiero, 1cły tiłskup K,o· kwocl9,·l*at· cllnMkw Im aa doty,wła·I ddw• lekarską, a mi:ainowllcłe: · _za. 

Wś.ród marl)l'W111tów, Jak w'ła.domo,- wmlki 1PQStr%eg;ł ate. te, z · mołej . i,nter-. nie nletylko· chorych. · ale . ł słabych 1· wczuu z. ajmlj_cie się . zdrowiem wasze-
nstąpiJł ostatn;t;o' rozłam. . . . 1"lldl nie będae m~a.ł Jut taditeJ k~. sl6str?-· Czy wira'Z z blskuoem. Kowal IO kierownika. Wszak mamy orzed so-

„Aroybisłrup Kowałsld. bollater styn. nyścł, zmieni o mnie 7Aanłe„. . ' Skim · zaootmiaiły,. „te od roku · 1925 u- bą człowileka nlepoczytalneKO. psyehicz 
111'.SO ~esu, został atrontzowany. . W daluym cłąl'lt swych· wvwodów· trzYm.uio ztobek w Peli.CjanowM. w· któ: Jite cf1or.ego, · clerp1ącego na , inanję ~ wiei 
pr~ kaip1tułę, a jego _mieitoe •'-ł „bł- cłr. K~ty6skł piue: cym _przelbywa i11rzecWtnłe 25 dzf.ecł? ... kości (desj;otyzm, tyrania) ł na mattję 
~ PeJdmain, 'ZB kt(>rym f)IOHła ZllMll- .._ · .rnc&Jll mi 9łoetry w: swym · W'koń:cu ?Atrmt. d;otycżącY- Jl'll020 -cen- prześladowczą (obawa clą2łych ~amą„ 
cnJna część starszymy marlawłcldej. łnlpłrowa.:iym Iście, JalC-ObY111 'DflYWła:. 'ztM na:ukoweg'(}· i kwesłłonaJacy wo- chów· l -napadów), cbores?O na skazę 
· ·Byty „a:rc~·U!P" nłe diale JednM szczyt sclrie ,,aparaty" łecniue . (dr. 1ółe . moJe .elementarne wmztał.Cerile. sklerołYcZIWł wyższego stopnia. groża· 
•Jeszcze za wy1graną i broat ste rozpaes- K.opystyAsk. Jest IP&OJali,t• ·c11or& we . Gó!" mam ·na t.o .• odo.owted.złeć? ... cą niu przy siłnycb wzruszeniacl(a-
llwie .ze swej twł-erdzy płoo1dej, pu.sz- wnętr.z.nych i kobiecych. ' Przvv~ · RM~); Przypoinnę tylro siostrom. te pned poplekstą. . . . .. · · 
czając ·w świat ulotki i pi·semka. z ·któ- ma~zyny, urządzenia i na:ned.N leku.: wstą,preniem ·do k1.i;sztoru niełednokrot- Na zalk<>t\czenie dodam. te- cihętnie 
rych dominującą rolę od\grvwa ołsmo o skie. Otó.t wszystkie te 1>{"Zedmfoty. są'. . nie włdzłaty. inole w mundurze . letana po:ntóstb·ym wszelkie · k-0szta. .zwi:ąz~ne 
~ownym tytułe: „Swłątynla Miło- nabyte pr~zt mnie za plenładze, zdo- wofskowego, a dokumenty tnofe nie ·by z umieszczeniem _i utrzymamie:m ohore
slerdzla r Miłości'~. byte , z·. wl&SneJ móteł praktYłd~ ,. 'na !Vci> ' ły ;obce i>;;iKowatskłemu.: Wie oń dóhrze go w Jedlrym z za:kfaidów psychiatrycz-

Vf. JeC:finym 1 osatnJ:oti numer~w le- posiadani d~wody I rac~ntd. . . . a i;t posia!d'aqn_- św:ia;ą:ectwio - ohviw:atelstwa nyoh', np. niedaleko Płocka. '"""" Gosty~f„ 
go pisma (Nr. 5) s.iostirv z klasztoru płoc Pomimo·· to nie· uwazmn tvOh ·rJecey; 1pol!ktego,. ~lom· 11 utońezema i ilnł:wer n:ie. Tam mogłyiby go siostrv _ częśc11ef 
kiego, . oe.dące Jeszcze DOO wiotywem za swoja, ;'os·obistą ,;. wra.sność. _, id~ 'Jako SYtętu \w łMos'kwie ~r:' 2791B Z' dift. 2.IX odwiedzać. . . - . . ' . ·< 
Kowra~sikiego, ' zamieścfły lisi D. t.. „Pod warsz.tit pracy dla „ ciobra• Z~1romad?ie-; l9U}.; 1r. ~ i ·:~"Wiad:czenfe o uonni:nłentu waisz .opiekiun, (=-:} <Dt. · J,Rm8:CY' l~e,-
śąd op!nji ogółu", wYmlerzonv 1>rzecJw nia, którego zwlerzchnłklem rut nie Jest wyltOnyw~nia praktykll łekarsldeł. . za.re liva-Kapystyński~-'. · · 
_ko młeszkatącemu w fy111te klasztorze Kowalskl. jestr<YWane ·w MiniisterstW,łe Soraw We -- . 
oponentowi · byłego ,,arcybłskuoa„, dO:. .Nazywają mnie ' siostry · „bogatym'': \V'Il.ętrznycli (Geirierrulna Dvil'ekcia Slut- · < P!~· ·· • •~-
ktorowl l(opystyiiskle. mu. zarzucając człowiekiem, piszą, ż;e timiesz.czam, swe by'Zdiro~. . · - N;. Z,0. :JTl/25 z iltt • .17 . :;eJ~ 
ma zafmowanle mleszkanla w ktaszto· kaipttaly w P. K. O., te „ltteradnie anł stycznia 1925 , r.)". , . -===~1 
~~ft~~w:z~:c~~:· c:::~:~~~~~= g~;ó=p~e~~ n~·S== z~~;~ ten L~o:&~j' dr. Kopystyfłs~ Kończy_ W:. Ar' . .• ' ' . 'I 

µkowęgcf f. Pra,wa praktyki) ~ · ~. . niały O wo~a'Ch .CU!~fu •• ą ,któ~~ d'łU~ . ~ ;,SioStr9Jll, które poop\,sa;fv pa'Śz- . Podcza!7d~~~o1;a~~~!Tał~ją ·poD,l.iŚl· 
W nadesłanym do nasze1 redakc,1 U- cłąiży na rnmem k-on.c1e ]esz9ze _I _d,o '. teJ .. kW11.: mógr)Jym służyć na . mocv . onwyt- ne wi>ływy .. dla spraw sercowych i dla ~ztuiki. 

śde dr. Kopystyński br-0ni słe nrzeciw- pory w skiliepie .Koihna. o eoilzłennef siego ra'dą nie „fel-CzerSka". ale praw- Między' godziną 8-mą a lQ-tą oczekuje nu, po· 
ko tym zarzutom pisząc między lnne-1•·pcxxxX:>c wodzenie -w zwi„u . z podróżami i 111Por.te.m, • • . · , . , · . · · · Okire1 ten ~rzYJa także ~nwom, wym111gaJą• 

ml-~: :.·w · klasztorze . m1 ,~szkam w temJPrawda · A p·· oez· J···1· w·.; schodu' :;:. sz~iego załatwienia - i ~rawom pienięż· 
,s~meitl mięjscu J;t.tt , 1.1 ~~t. a ~ęc nie_ · . . . . · „ ~U ; · . . : , . ·.. · . · . sza. ~ai:;tęp;r•~„s~~clioh :;:zi-:!chię ~~ 
~f:aP~:!e~a~~~nntk~:J:0;0!~~i~,r>~~~I Juk wyglądą ., mJ~osć ··~ W.Y~P-.a~,CÓ\V P~9roka ~~oż:~: ~~8!~ ~a':Ia~:.ega~0i~~~!6~~;;~i~!?; 
-gt,· były a:rcybiskun dotvrhczac; ntgay Tajemniczy Wschód nęeł"'i ' pociąga nairiowszej'rewelacji ·w popularnym ty- niep~kói. nerwowy i dra;żHw~ść. ~ie jes~ to od-'e k t' o · t · O , " I ·d · k' h · Ź • k ·:.::i .k i.:, · • · C T d , pow1edma pora do zaw1e·rama znaiomośc1 z oso-.Ul„ .:ve~ .. ~on· \l;'{l . . WSZv~. Hr. :m m!e wszyst ic : m~~czy m ma.rzą , o pię no- go'um U · 1./eletrystycznym ·„ o·· y zteń baini płci odmiennej ani do przyjmowa.nia. po4-
powąizał 1 ceimł, nazywa1ac 001ekunem ści f 'zakonsP.'irowanym wdzięku hurysek Powieśe', · p~ t: \;Tajemnice ·haremu'\ władnych do służ:by. . . ,. '· 
ca tego kla~ztoru: ·si•oJtt:i' bvłv tego sa- mieszkanek haremów, ··'Kobiety l"Oją ·o: -- .. ~ Ti:t:]einńice· liatemu" 'to' wsponmrenia' . Po godzinie 13-ej sY,'luacja -st~~~O-? słę po-
mc ro zdan1a. . · pięknie i poezji jaką dać potrafi pond' ·POlkJ rzucońej prz.ez kapryśny fos mię- lep~~a. ?'l1czuwamy w~rost enę.t"gJI 1 .zain;t,ereso-

s te ł • .. 1: · • k. • · . • • . . ' . • . . . . . . . . . ' „ .. , _. . wanta hterarturą, życiem towarzystk1em , 1 . spg-tan .. ~- trwa mety ll\O orzed ap1- tylko 1 Jedynie prawdz~wy syn Wschodu, ·dzy;; P.óldztkrnh „~zJaJó.w.- . . łecznem. Godziny popołudniowe p.rzyniosą n:am 
tutą, d9 ~m~,,, 49 stvc.znia 1935 rok.u. aile ·· ·· Jak- Wi'Zląda.:·~~ie'P. p · . - . . ·- JU>7$l~, 4gP.r.e ~dęe..i . .a>~ny na przy~lP~ć .. ,. r.''>~-. .,..:,::i~~~ 
i ,..Jw 4JltYrWSt~Jr~•ty'f.. ·c'hi:Tc.ff ·ffi:Z'famu, piękno i milo.ść w ojczyźnie Haru.na a. rad. y pani vy. _ .. _ r, Dzieclko dziś µrodz?ne '"- .szcze:e, _pow-az-
-~kT.bflemu '"tłcyb~slóiot!Wi:<t ie~o ~.A>iai 'W:łinnjtol~jach · ; · · · · , szę ft:ziih~ -~il~er:iot,~;·wi:i~0~~i~n~ ~~r~c~Qod1~~ 
·zw.olennkzik-om· ułałw1ałe!1 noro~mie· du - .w SJ>?Sób·· ŻYW'Y·c 001suje·r,autor~fJ}1_~ri~ · 30 . grosz~ 

1 
kweS't1e przyiatni, posiada zdolności mk~°!t.. 

ZE .rt _O .N . R ó_t A_ ~c S ~ 1 . . ' 

~erc1 
P o · w i e ś ( s e n s a c 3' J n a 

i-.-.--·-„<=·-:-A.strooo. micznie.. Bvt iedn.yrn z1 - . Jerzy :Reledd ·. uśiai'dl. - . - Spo···Jrza·· ... ł 
. n~jboga.tszych studentów w Cambridge. na zegarek - była dwunasta. Przypo-

j~ :„ - W takim razie nie rozumiem po- mniał sobie po ch'Yfłi, 'fe w k!ublę 'roz
~ co zajmuje si~ złodziejami - zauważy- . poczęła się gra. Pragnął ja1mai1szybcieJ 
I ta, krzywiąc rozikoszne usteczka narze- i zabrać Bakera dó swojej .loiv i pójść 
czona Lereokiego ~ Ołsia Walewska. ., grać; - choćby na godzinke. I - Nie zrozumiała-ś mnie -- . on zai- · ' - Co pana sprowadziło do Warsza

j. muje się tylko taikiemi st>rawami. w któ' wy? - zapyfat. · 
· rych policją okazuje słe bezsłlną. Czy-. · - Pragnę poznać cała Eurooę i włó 
taJyście _m_oż.e w poJskiej Prasie. o. kra:- czę się po wszystkich państwach. A cói 

Rozdział pierwszy. blond dziewczę, którego niemailowana dzieży naszyjnika fonv mahara<łiży?·- u pana stychać? 
NlEZWYKLE SPOTKANIE. twarzyczka wyraźme kólidowała z o- .·:ro on go odnafazl, nte biorac wzamfan - Dziękuję - pracuie z of~em. 

· . ;,Paryż północy" - Warszawa, bu- piinją jaką mają nocne lokale - zaru- ani grosza ... , .~ . , .·. , . , . . , . De.tektyw uśmie.chnąi„sie . .. 
dzita się do nocnego życia. Z ulic z:;iikły miend,ła: się. . . . . . Oczy kobiet błysnęły zadinteresowa· · - Widzę - rzekt fartoo1iwie. 
tramwaje, tu i owdzie widać bvło za- - Pan dzi'ś _wyijątkowo t>ÓźnQ - za • niiem; A Jak, oż~nU ·Się pan? . ·. 
późnionych przechodniów, szvhko zbli-. uwatyła, wręczając numerek. - Niecli. go pan tu przV1Prowa:Ozt - - Jeszcze nde, , ale _:_ . Re~eck~ skd-
żaJących się ku domowym oieleszom. MężczyZll18. spojrzait . na nią orzyjaź- zwróciła się do Rele·ckie)?o Lena. :- Nie rzystał z okazji - mam narzeczoną, na 
Neonowe . reklamy kabaretów stanowi- nie. . widziałam jeszcze prawdziwe.2'o . detek- ·Wet jest tutaJ... . 
ty harmonijne tło dla choclzacvch „tam" ~ Zaspa·tem - odnairt - a stęskni· tywa. . , . - Wobec tego prosze o n1zea·sta-
i „spowroem" dziewcząt ulicz,nvch, za- ta się pani za tmtą? - spytał o-rzyjaź- - Bardzo cnętnie - zgiodził' sfę ._ v.iienie mnie. Bardzo cłietn.fc. ~emlia'r-
ehwalających p,rzechodmiom swe tanie nie, uśmiechaf.ąc się. : . · ale pod warunkiem, ie pozwol~cie mi dziej, te same mnie poto orzvstaty, · · 
do nabycia cia!o. Jaikiś zapijaczony je- · . Dz;Jewczyna zarumieniła . sie ieszcr.e · p6jść na pokera. · . ' - Nawet? Hm ... Dziękuje; !le takto 
gomosć z uporem usitowat weiść na je- bardziej. Kłopotliwą sytuacj·e orżerwaf, , ~ Dam ' Ci urlop na całe ·dwie goo-zł· same? Dwie, trzv? . , · 
den z pozostawionych przez sorzątaczy nowy gość, podając palto. Nasz bohater ny - rzekła w odpowiedzi Olsia. ' - Je.st Jeszcze koletnn!Ca ńs.rzecżO
miasta, wózków do śmie.ci. W jednej 11odszedł do lustra. _ , - Dmęik1tję. - W oczach .Jerze·go: nej -· bardzo m.fta · niew1a~ta~ . .. . , ; 
chwiłi ··otoczył go ttum iądnvch burito- Był to mtody, na _ oko 30 letnL męż- zaipalił się ogien.iek hazardu. Na chwiJę - leziemy. . ·' 
rµ_ przechodniów. Jeszcze szvbcief zna czyma,, o4dasycznych ;rvsach twarzy, - pardon! - , Podniósł sie i nos.zedł w. Baker ' skinął na kelnera:. 
lazł si'ę ukryty dotąd w bramie oolicJant dkoloneJ falą czamych Ja~ heban wio- kierunku detektywa. . - Przenoszę siię do iożv ·-- tzdft 
i kandydat na krasomówce śmietnfko- sów. Zi~lone Jak s~a·i;-ag.dv. oczv vJ.ra- . i:en ?i~znącznie qbserwowa·f. s~~e: . . Wstali i pos~li oo foh. Panfe. tym-
y;egą po~ędrował d~ komisa.ri~tu. Roz dzaty mezwykłą 1_nteihgenc1~. a wy<:.?- Zdę._zy:f, :ruz odeb~ać k1~ka . oblecu}ącyc~ . czasem. po „od·restauro-waniu'• , swycn 
czarowam przechodnie rówmez powę- ka sylwetka i spręzystv krok kazały się spo~rzen ~d pań s1edzącyc:li orzvinnycłi buziaków zrobiły tak clitoane miny, że 
arowałl: część . spowrotem na tawkł d~myśla.ć . zapalone~o soortowca. Popra stolikach· i rozmyś!ał, które z nłcli ·PO· człowiek wrażliwy móg•bv sie nabawić 
spać -:- to bezd~m~i„ cześć ood b:amy wił sob~'e włosy i prowadzcmv przez prosić do. tanga. W pewn~m mome~cie_ kataru. . Rze,cz prosta nfe ' widl~i~ty ·() 
- to prostytutki, 1 cześć do knaJp -· kelnera -.w~zedł na sale. ~szedł z ~Y poczuł'. . ze .. ktoś dotyka fe.2'.o ran:i~0n. niędyskrecH J<erzego. Baker tvmczasem 
to . szukający uciech, bvwalcv nocnych soko ~odme-s1cm~ głowa. m~ zw;racai~c . Odwr·ócit się. '- Goocl evenłn.1r mister szedł, wymijając z Relecldm-· stoliki: p 0 
lokadi. . . zupetm~ uwagi na bawiacv~h · się.\ Baker. . , . liródze uśmieclinąt . słę 'efo „pusze~-
" Nocną ciszę przerywał sdos „kefne· Wreszcie kelner zatr~ymał sie. wska· . Detektyw wstał. Twarz m6w1ącego cej" aon .,oko" forta:ncerltt ., 

_rą.'.' lotfrego bufetu: - Parów;ki... papie- zu1ąc ~u miełsce. . . ·. . . wydała m'!l siię s~ądś z~aJoma. - Miła dziewczynka - , rzełrł , p'M-
rosy.... · Usiadł. , .. . , - Go~ evem.ng mi·ster. głosem 
· Przed moOiny d.ancłm! zajeclią.ła W tej samej cliwiM w _ l~tv Nr . . 3 J~-· . - Releok.i - dopowiedzła-ł '.Jerzy.-- Wr~szcie minęli pat'llCTel f weszh ~ 
l~nią1ca czarna l:imuzyna. Energicznie rzy Relecki, syn znanego fizvika. m1'\\-:1t W1th Cambridge... loty. · 
pchnięte drzwiczki otv;orzv:tv się i z, pót~łosem do towarzyszacvch mu pa~: ; - O!. ... How. are vou? _ _ Oto stawa, 0 lCt~reJ wam powła.._ 
wnętrza wozu wychvlita srn wysoka . - _Ta.k, to napewno on. Wora~dzte - Thanks amte ~ell - and you? dałem. Pan Prea Baker! : 
sylwetka mężczyzny. Schylił sie do szo me widziałem go od czasu Cambridge, - Thank you. Fa1rlv welt You are B ·d -.1 T „ -1 fera. · l a'le dużo o nim czytałem._ J.est najgłoś- PQle? - ar zo nam mt o '-:- Lena P et'WI-

- Jan może jechać do domu. Wr6- ' ni_ejszym detektywem w And.ff. · -Yes, mister Baker. sza ~ciągnęła rękę do_ det~ktvw~. 
cę taksówką - rzekł młodvm. metali cz 1 Przez ciała pań przehieid dre~zczyk ~ To możetnY . mówi~ . oo polsku. Gisia. Walewska, na które1 ~ęska ~· 
nym głosem. - Dobrnnoc. Skierowat emocji. - Detektyw - i do teiro przy~ Władam nim równie dobrze. iak :ing-icl· 1 ~od~ Bakera ~wabrł~ olb

1 
rzvmte V:'ra-

się do drzwi kabaretu. Minal kłaniają- · stojny ja:k Apollo.„ · j skim. Mam ' kuzynkę polke .- dodat to·\I zeme, postanow1ta vc a a vatl).p. 
cego się portjera .i znikł w szatni. Na - A bogaty?· _;. 'sp.ytała L~'a ·.Pałi.ń ~ n.e:m w~ja~nie~ia. ·Prosze -:--:- niech panl · . (Dals.zy c~ ~o}.'-, 
jego widok szatniarka:, mfode. urocze ska, 27~letnd objekt dG zamaWó1Ś'ca,: · · ~ .siada!:: i = · • · „ · · · 1, .. 
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Doniósłtelefonic niełż i łkochanke 
~żatkl. -Pisemne 

usiłował r towac żon11 
Bezrobotny orz z długie lata wymusz I pi 
zobowiązani do .. sDOlnego samo~ltjstwa.·--

...-.... M ---. .,.. W)'lłnałecn zabił .kOcbankę. Jemn~ci" Jak wynika z zeznań. dalsz.ych "'114 
Dnia 19-tega l'nldnła 1~ r. 1'la .._ · ~ mn dzltiejszym tanłlł Kazimierz pelnić w 6 , ·t. J. komendanta po terunku w 

he publiozntJ w Orabowało.J, P.OW· P.iotrow*ł pn · tuteJsiym Sądem przy Po przesłuchaniu oskarżonego roc- 6rzozowle tanisława Gabora, Adam
l>.rzozowsklaso rQIOl'l'ała • ~ *'łyda. Osk:arłony do winy sit nie paczęły się zeznania ś iadków. P1er- śklego, Wiktorji Pielech oraz l listów 
!• tragedja. . · pravznaje, tw rd c, te pistolet skiero- wszy zeznawał mąt d9natJd. Wikto zakwestJonowanych · u Piotrowskiege 

Młody mętoązna ~ s • wal w Id nmku p zejetdtaJące10 drocą Haus necbt, który obclą:t oskarżoncro przez pol cję, miłość Piotrowskiego do 
wolwena zabH •w• kochankc, pocaem w teJ chwili dawnego Jego wror , nieJa- t1V1erdzl\c, te ś. p. i Jego była Przez I denatki polegała na wtajemności. 
sadzwonll do komendy pOUołl w Bno- kłeso Nłem , który. · zamierzył się na ·PJotrow1kłeeo teroryzowana. Jako człO · Wyrok, który spodziewany Jtst w 
ZOWłe, meldaląc • dokonanha tłlwne- ntep 1 -~ Traf chciał, że kulll trafiła Wiek zrównowatony usiłował.~ wYr· I pótnych odzinach nocnych podamy 'ft 
IO osyn. . . , Hi knoohtową. Stwierdza. równiet, że wad z .teto b 1na . f wy)echa6 z . m.1nas.tępnym numeri • 

Męłosyz._ OWJ'Dl ollńał słt ab1o1- deaa 6s i ł i ci szyi sł~ feJ wza.. wraz z dzieckiem. · 
went •koły mlenaraldel l(aztmlen · 

g1.5;=:.=-r~1e nów HoJaró·w ~o od 
il'ragodja ta młała nuttl>llkce 1>0--

,„ ' . . . \r ' ; ~r:-~· 

dlote. Jeszcze przed °'mlu laty. L J. w Bez 'ł•Słl'•i •lad z . . a r111ł faski eh, . k_ tóre p· ~n• usta Ilf 
r. 192'7 przystoJny 1 uJmuJący Plotrow- 7 n ~ ::. .., 
ski, ubiegat s1, o waględy uro4ziweJ 1 wł ici li zawrotnych :fortun. Pr e stowarzysz nia pre enden• 
h~,c~1:~~:rś~::;~~e1~1~~tata: ó d akująqtch spaCl~6w.:iakoń zyr arjer w ł zieniu lng-Sing 
trowskł teroryzował kocbanke, w U· (ab) - Na jednej .z farm amerykań.- dzl w Stanagh ZJednoczonych. · nych istnieje wiele .spadków, wakuS-· 
szafąc Od nleJ pod grotbq zdradzenia skich lepil cegły robotnik . Jerzy Smlth. Niestety · n.ie za ws-ze udaje · się adwo- cych, które · czekają na obięcie przez pra 
ieJ przed . metem.,' Pieniądze I OdzleZ. Było to Jedyne Jego zajęcie, z którego katom odnaleźć właściwych spadkobier wych wlaśclcieli. - . 
Młodzieniec był bowiem bezroboitty 1 z trudem mógł się utrzymać. Pewnego ców olbrzymich fortun. Jest to . szcze~ · Może któryś z qzytelników tego ar- · 
znajdował się w kryty~znej sytuacji. dnia podczas pracy przybył na farmę gólnie trudne · do przeprowadzenia w tykułu zalicza się do krewnych zmar": , 

Hausknechtowa zwierzała sł~ często jakiś m żcz zn_a i·zapytal Smitha·o jego Stanach ·Ziednączonych, albowiem ~łe· łych przed laty Johna Lawranca. Mary . 
swej przyJacł6tce Czesławie Lipińskiej, personalJa. Ustaliwszy dokładnie z kim ma tam przepisu paszportowego l óbo- Pierson, albo Marcina Burke go? Lista · 
której opowiadała, t~ kochanek błje Ją rn do ~yni nia, nieznajomy oświad~ whtzku meldowania się. Dla odnale.zie- t.i zawiera niezliczoną ilość nazwisk 
J maltretuj . Piotrowski utrzymywał czyl Srnitho ·i, że niedawno zmarła je- nia jakiejś osoby trzeba niekie y zutyć zmarłych krezusów~ 
poza tem liczne stosunki z innemt kobl~ go ciotka, zamieszka ta ·w Kalifornji;. i wiele mies.!ęcy czasu i mieć do dyspo- .Wsz~stk~ s_ą to I.~~ie, którzy zapi- . 
tarni, o przyjaciółkę z.aś swoją byt do zosta\\11a mu 100.000 ~olarów. Dziś zycji pokazne .kwoty. . . sah swóJ rnaJątek ~aJbhzszy~ krewnym · 
szaleństwa zazdrosny. · Jest Smith jednym z na1bogatszych łu-1 Dlatego tez w Stanach ZJednoczo- ~ . potem okazał? się, .te. ludzie ci ~marł! , 

Pewnego razu poskartyt si~ męto- Jeszcz~ p: 7ed mmi: Dziś wt .t~t amerv 
wł, te fona jego Jest r-0zpust11ą kobiet!\ I * d y q • .„ z y m u I. • n ) a g ... C) d ę ka6sk1e n&daremme . stanją ,S,(: uo;Ui!i~ .. 
i ma liczne stosunki z mężczyznami. ktO suid•tl• !:fam• rożwiĄzui• . ~aktycznych sl)adkob1erców, by C"dda„. 

W'k li k h. od 1 · · . 1m nale'ine sumy. , 
1 tor aus nec t P wp ywem te- . ajy;ups elcłą'zcz.s_ mł'n!awdo .. . . . . . . Przed laty zmarła, naprzyktad, Ida · 

go oskarżenia począł bacznie obserwo- Za tra!ne rozwl!fanł~. ~lenioneio w}'żef przy1łowia P1'ze111aca71Umy nutępuJ,11oe Wood, która zostawiła w swym nume· 
wać swą żonę i doszedłszy do wnło ku, nagrodr, .cele ~byc1a. -lkli1e~11 :_ L . . . ~· -\ _ .. „ , ,_ .( . . . -·· ~~ lJ~lo)lv~ .~me miliona dolaróW 
te go faktycznie zdradza, postanowił :Nag>rodi 1. · .M.Otocykl; ·-- ·-.-c· . ' li Na&fOda U~l4; . Graii\~foHy Jwa:lw116~. I - .-·.;ot ' ~'o" ; '-' ~l 0

'. . . • j l'1:> 
wyrwa ja Z O ecne"'O ro O S ·· • R. ~.J--r_.v;_'i', · •!-.-"t' '-'J.llo~· c Jf> ·; „. . ' O~'ttJt"~ · 1 ~' . -- ···' 't ' t ' :.;.;;1.·J.· " n<; :'!'t~ Jf' „,,... · " iJ af t f~ Ć b Ś d wi ka ·w i Ma~· "Q· ·-c~ , , ,. -1'6,..:..30 7_,..;..a..~ .~t·· ~ .· . / . ..- . we • e 7.Il~ ez1.0nego przy nie .. 

"t 6 • " I o <nl!tl'81d u mpKI; „ 31-40. mazy o e na. . ' . . s amvnIU ""'YDlł\.a o. ze ca y m ą e ' ' 
tym celu wypowiedział dotycbczasaw• „ 4-6~ Aparaity fot·ograficma. . „ 4rt:~.. .Kaaetiy ~o etow•.. . · zapisała swef córce I siostrze. Obydwie · 
posadę i postanowił wY)echać do Bory. „ P 7-1 • AIPar~ty ~adl we. . d 

1 
k .

1 
·· gród • • - · zmarły jednak nie pozostawiwszy PO• 

dawia w poszukiwaniu inne). _ &~zi!i!'1. wigl~wn1;h®n~~1 ~db:dżi: ;1ę":OJ C::d:o~em n~::t:!.~1'" iterminie, o któ- tomków. Do władz amerykilfiskich z1to- , .' 
Dnia 16 grudnia wyjechał łlausl{necht rym .uwiad(lml aię na piśmie. ·. Nadsyłający'. rozwiązanie nie ma żBJdnyc~ . zobowiązań. Roz• sito się . 

do Borysfawia . .Za kilka dni · miał po- wł11,Zan\e na1et PJzesłać <;Jdwrotnie,- itałączając ewen~. znai:;i;ek: na odtpowiedź, iktąir,_ '1ię w ~ 200 osób o nazwisku Woołl, 
wrócić i zabrać żonę wraz z dzieckiem. drm 11Ule otrzymuJe •. ~ditesi>wać: · . ._ Jednak żadnej z nich sądy nie przyznały 

Piotrowski przewidując, te lada Dom y yłk~wy „POLONIA", Kra·ków, WIELOPOLE ·1 spornej sumy. Gdy zmarła pani Wendel , 
dzień może utracić kochankę, starał się która _rzekazała potomności sumę pól• .. , 

wymóc na nief 1rotbamł I pro§bami, by , .1·e. d•11e· n" u·. tora m11J.ona dolarów, zgło tła się ·nie• ·. 
przynim pozostała a nawet doprowa- .,,,, prawdopodobna wprost liczba.2300 pre• 
dzil do tegO że Hausknechtowa pisem· . tendeotów .do tej fortuny. Sąd nie przy. · 
nie zobowfą~ała słe do pOpełnłenla spół- Dwaf znafomi 1pe1tykal• ąlę na ulłcy. Jeden dswoAł prą włada do kobfety, znal !adnemu z nich ~rawa <to spadku; ·. 
ne 0 samobófstwa . zwrM:a się do dn(giego• która otworzyła ·mu clnw11 Ilość spadków, które me są pr.zyznawa;;. 

gT . H' _,; i;t k- - Pante F~utko\yski, . cłlaczello pan tak zml· ..:.. Czy lo pęni Moclumkowska?.... ne prawowitym ·.spadkobiercom rośnie· . 
yrnczasem auln\.necu owa ocze 1:1~ zernlał? •• „ - Tak. to Ja.„ Bo ćo Ił• stało? z roku na rok. Gdyby obecnie wszyst-

Jąc przyjazdu sweg-o męta, a chcąc się _ ~z mol• zonę.„ _ oclpowław; Filut- - ntc, _, tylko . chciałem pani• bardzo Pt'o· kfe niezałatwione sprawy spadkowe rnia-
ostatecznle wyzwolić spod wpływu ko- liowskł, . słć, ażeby pani zeszła na dół I wybrała spośród ty by~ rozstrzygnięte przez sądy~ trze 
cha~ka, zamieszkała U. przyjaciółki _ A co się stało?.„ nas sweild męża, bo to Jttź póflio I musimy ·łić . baby wyptaeić odrazu . 
s'?"eJ Czestawy Lipińskiej w Orabow- _ :W!dd ·pu., tona moJa fest bardzo roz- d.aleJ,„ · ._ sześć bilJonów dolarCSw. 
mcy. . ~ . . . . l'zutu.. Pneto na znllk protestu .nie fadłeDl ałc *l· . Istnieje w Stanach Zfednoczonych · 

_ Krytycznego dnia t. ~. lt grudnia, przez .~aly tydzle6„. . . . Sprawa w •itcfde; Przewodnlczw zwraca kilka tysięcy specJalneJ kategorii OSZU• ' 

gdy HaqSrknechtowa oczekiwała przy- _ No 1 co .z tello wyszło?.... llę cło osk tonego1 . . stów, którzy żerują wyłącznie na spra• 
jazdu męża przybył przed dorn Lipiń- - Odpowiada pan za Dllłofow• plfdstwo.„ wach spadkowych; Twierdzą oni że · · 
ski ej Piotrowski i wywol&ł kochankę - ~~6 nlc.J ~a gł~:ze, zao~czridzon• Co pan może poc1ad n.a swe uprawlecllłwienle? mają do odebrania miljonowe spadki, a 
na gOśclniec. Hauskneebtowa wyszła bP:z• 

1 
tr z e ,_~~~ lk 6 tou •P • '°" - Naloto • prapł•DI•, p.m. aędzlo.„ ·narazie żyją na kredyt i zaciągają duże . 

do niego z dzieckiem na rękach. .... w osenDy ~ us •'f ~.„ pożyczki.-

Po krótkłef rozmowie Piotrowski M Felek Popłwafło .udał · dO lek . a. Jeden z n JsprytnleJszych oszustów 
błyskawicznie wycląrnąl pistolet I cel· Półmrok. Ullc4 kroczy •fnll>aa, powabna - tł• z panem ••• - oznajmił leka:rz. - NI„ tej kategorji, Chatterlins, zorganizował , ail••••••••••••- o.łewłasta. Za nl4 krok w krok mlodzleałec 1 mo- dłullo ,,.. wytyte.... . nawet stowarzyszenłe • l11dzł, którzy ma•. 

;.Tajemnice 
haremu„ 

....... przeżycia. Polki w haremach AsJJ 
- to najnowszy przebój popularnego 
tygodnika beletmtYeżtte10 

Nowela konkursowa 
Rozrywki 
PodwóinY dział human: 
:Rady pani Ivy 

- Do nabycia wszędzie· -

aoklem w oku. · Zumuolł 9lt Felek I w1r.an1 fa do odebrania spadki J wyłudził od nich · · 
- Mot• łaskawa pant po1woH, ł• ł• od· ·- Pallłe ' clolrtorn, • fdybym prhłład lll6? olbrzymie. sum}•-. Catterllns 1kodczył .·· 

prowad111ę, clobrse?„. ryłu natręt6w w16ozy słtt ,;_ Teru, panie, tat ·aep6ho... tem w Slng-Slnir. .-. 
dilH po aUcaola... A. szkoda pani... Pal Jest ta- - Dzięki Bot111„, 
Im łada.... Mężczyzna, 11:t6ry poryska 1)1181 ·ser• 
oe, b4dzłe chyba naf11częillwuym aa łwłeole •• , 

..... Dopnwdy?„, - odpowiada damulb; -
To I pan mote by6 tym naf1101ę§llwszym cito• 
wiekiem, bo mof• serce fest wolne... , 

- Co?„. Pant wybaczy, •• S1tdzUem, łe pa· 
1lł felł męłatk..,, Na chwileczkę, tylko wałłłPlę 

F. 
LEKARZ - Df!NTYST A 

KOPCI OWSKA 
••• •• 

Dwaj znafo'ml roanawłał• w ldubl8f 
- C6i tam porłlbla p~ ay.n?„ • 
- Siedzi Jeszcze w w-awłe aa ua,IWer• 

eyteołe.,,. POWROCILA. 
- Je11cz•?„. Cd! oa tak dła'o .taclfuf•?... PrzyJmufe codziennie od 0-3 
- Medycyn •• „ , Gdaflska 37 

. - Pn:ecie fui chyba 1 cłde~ l•t 1t11dlufe tel. 232-55. tu po papierosy.„ 
0 

tę · niedyćyąę.._ . • · od 4--7 w lecznicy 

••• - 'A tak, bo włdd pu, on woll troszkę Pl.Ot k k 294 
Godzina trzecia w aocy, P119ł„ ołemn4 aft· dłuief tam posl'edzeć, bo ludde dzłł •al• AU• r ows a 

c, kroc:Zy zygzakowatym. ktoklem wesoła kom· fanie tylko do starszych Jekariy." •UllllllllUlllillllllllllllll!llllHlllltllll\l!lllllllHlll!!IHlllil :l:· :··1";!i!:1tn! 
pu.Ja podchmielonych Dlęiczyzn, Całe towarzy• •: . • 

stwo, ledwo trzymaJące się na nogach, staf• na• Na rogu słoi łebl'ak. Przechodzi pu w =...... Pnlomnry !affU•fyrlnn ::!!= . 
gte ·przed jakJmś domem. Nafbarddef przytom- ł'1trze. . ft IJ U J ~ li 
ny wśród nich powiada: - Łaskawa osobo„. Kilka groszy dla błe- - -

- Tu mieszka Ferdek Moclumkowsld •• ;daka.„ . == r~cznej roboty - · 
Wystąp!... Pan .w łutrz• d•f• żebrakowi plę6 jroszy I - LILI HIRSZM.AN 3 

Nikt się nie rusza... TJ.owladas · :- przepro~adziła się na ul. s ' 
dek!... . . . · ' ; ' · -- A.· ćolry pan· chciał·? ... żebym za pańskie I 
_ Który tu Ferdek Moclu~owskl?„. Fer· :: - Patrzcie, taki zdrowy chłop l tebrzel„. Andr:teja N! 27, front == 
Znowu cisza. NaJbardzlef przyto~y wa6d pięt !fl'OsZy został niewldómym kal•kc I lłhicho~ - . Tel. 143-21 i 

----------- wstawionych dzwoni, wchodzi na drugie piętro, niemym pyskiem?.- Ulllllll!llllllJllllllllHIJlll!lllllllllllllJ!llllllllllillll!lllUJllllUlllllllll!IHllll 



f1111111111111111111111111!!!1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nm11111111111111111111m1111111 111u11111mu m111111111m 11n1111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111n111111111111111111111111111111111111111111 11 111111i1!111111111111111111!111111111111111111111111111111'1111i1111111111111111111111ll 

--

Sensacyjny romans współczesny : 
3 -Jerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZATKU PO~IESCI. - Ach, tak„. Jaki automat!?... podczas przesłuchania„. Cłice z nim po• rzecz„. - wreszcie. - Tu mi się coś nie 
Hanka fronczakówna, młoda, niezwykle uro- St · h Il Alb t " d 'r • d p k h J J't tak? dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym - OJący w a u „ a rosu .„ ga ac. zga za„. an oc a u t ę, czy , .. „ 

lokalu .. Albatros", gdzie występuje taJemnlcza Wiadomość ta podziałała na nadko- - Cóż to za 'lronczak? - Nie.„ Nie kocham jej ... - brznua-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- misarza jak czerwona płachta na byka. - Podobno stryj Bato~k.1wej„. O ta stanowcza odpowiedź Grzegorza. 
lita". On jest synem kamerdynera. ona - hra- - Więc to byl telefon z „Albatro- niego raz była awa,ntura za żvcin 81- Nadkomisarz bardziej jeszcze ś.:ią 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się su?"„ tożka ... Muszę tę rzecz wvoa.dać„. gnął br~i. . . . 
~~t:~~:~~ n';'ą ~~~~r,m tancerzu, lecz on nie - Tak. .. - potwierdził Kepniak. ·-' Kępniak skierowai sie ku drzwiom. - Nie kocha JeJ pan? ... Więc l'..zemu 

Pewnego wieczoru Jullta wśród tańca pada Ale pssst„. Prowadzę jeszcze d0chodze- Przy progu nadkom1sa1 z zatrzymał g.J pan co innego mówił f~o~czak:owi ~ . 
nagle na lśnią~ą posad~kę. Jakiś n:iężc~yzna, nie w tej s,prawie ... Za kilak dni !:Jędę jeszcze i wyciągnął ku niemi! dłrń. mó* - Komu?.„ - zdz1w1ł się skole1 
we !raku po~b1egł do meruchomo lez.ące1 tan· wiedział kto dzwonił do Bat0żka na wiąc: Grzegorz. . 
cerki, przyłozyl ucho do obnażone! piersi I O· . • • • • M"ronc alro I 
znajmil. że tancerka nie ż.yje. Na Je! ramie- chwilę przed Jego ta1emmczą śm.iercia„. · ·· .Jei;zcze raz dzi<;.kuie oa~u z:-t to, - 1 

• z .~ WJ.„· 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. A wtedy mci.e dowiemy sie ·wszystkie· co pan dla mnie uczynił ... Pan mi dziś - Któz .to Jest:··· . . , . 
Przybyly lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka gc!... wyświaJc,.y i wielkn przystu;:c.„ - s.tryJ Batozkowe~„. Pc:i~1 ~:1.nki ... 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją jegomość - Brawo!... - zawołał urndowanv - Sh~jc zawsze po st onie son wie- . - r:he zna~ go, parne nad :\om!!'ar~u, 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz . R . . · · więc mgdy me mogłem mu pow1eclz1cć 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu nadkomisarz. - ekow1 o te11; am sło- dliwoś ·;i... -· odparł K:;oniai'. 0dpc-wia- · · 

G . ' N ·1 . j l'ć . . ść.c d . ~ . ·k' . <~· .„ d' t ~1 ~;oś podobnego„. rzegorz Lubow, wezwany do martwej. wa.„. aJ epie zmy i Je~o ..:;m.mo 1,;„. ~Jąc u~r:- 1 ~ iem na U:s•-t::;l\ 1J11 nalirn- _ Jakto'? ... \.vięc n;c rozt.nwi.tf pan 
u!;za:"szy ią be~ ~askl, stwi.er~zil ku~ swemu ~ sprowadź m1 pan tuta~ ~ego Andrzeja m1sarza. z nim w sprawie pani ttanki n. rzcd .ieJ' 
<w 1elk1emu. prze razem u, że to me. 1est Julita ~ra- p roncz.aka O który:n \VSP01i1inano mi 
snowska, Jego partnerka. lecz nieznana kobieta. ' ślubem? ... 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- Rozdział 59 Grzegorzowi oczy wYSkakiwały z 
joma tancerka zostala w podstępny sposób za- orbit. 
mordowana. ~d ~ e.1 4 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo ~ ernaSi1'0flJOUe " ODI. 81.llJO - Ja miałbym z nim rozmaw1ac 
w tei sprawie, staje wobec n\erozwiązalnej za- przed ślubem ttanki?... Nic o rcn1 nie 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. Rozkaz Lisickiego został szv·bko wy tern? wiem ... 
Jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- konany. Jeszcze tego same!!'.) dnia _Tak... - To. dziwne .... -. mmkn?.ł L,isi.c'ki i 
stawionej przez jej ojca. hrabiego Krasnow- d ł I t d t 
skiego, który zgi:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie- Fronczak zameldował się w gabinecie - Jaki byf cel waszej wizvtv?... za zwom na po ICJan a. o .~ urego 
niądze, złożone w banku ;'..!lita ma otrzymać i zfożyf wyczerpujące zeznania. do ty- - Chcieliśmy przeszukać dokfa- r.z.ekf: - Proszę tu WProwadzic pana 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- czą ce ttanki. Nie zamilczał o niczem, u- ·dnie gabinet Batożka. by znale?,~ :>wen- I ft onczaka ! ··· . 
dziestu lat, a więc za dw~ lata. Hrabia Kra- ważając, że ttanka jest niewinna i że z tualnie dalsze dowody jego ko:it<1ktu z . fronczaik .wszedt do ~abme!u, _:.trw?-
Gnr~:;~;z~.rz:d P~~~e!~i: :;!;~zy~u~~5!a~f;\,,°~~~ drugiej strony - każdy szczegół może „Krwawym Trójkątem"... ś ~ony., Cz?t, z~ wokół mego u~i;.;J~ .się 
się iuż takiemi sprawami zajmować ze wzglc:du się P.rzydać do wyjaśnienia oonurej za- - Dlacz?.ego ta sprawa pana tak in* ~~i;:i:s g~abeom~~~zd~zg~cd~··g· a1i~~~u ~~~: 
~:ces~~~d;ie~~z~~~~~~ sprawę tę ujął w swe gadki. . . . . teresow_ata. . . . . komisarza? ... 

Nad ranem policja odnlłlazla prawdziwą Ju- - .Chodzt.łoby ~ 1 przedewszv.stkiefl'! - Bo w moJem POJęci:i taczy ~tę z Lisicki kazał mu się zbliżyć d•· biur-
lltę Krasnowską, która w stanie nawpó/przy- o stwierdzenie z kim spotykała s1ę pant morderstwem w „Albatrosie". a h spra- ka 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdzi/a, Batożkowa po ślubie„. Wiem nawet o ia wa_ zno"'.u V:iążę się z osoba orawdzi- ·_ Czy widzi pan tego patia? __ zwró-
~e jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz kimś skandalu w cukierni miedzv Jej weJ hrabianki.„ . cit się doń. 
!ednocze~nle osk.arżyla O~zegorza 0 to, że on mężem a tajemniczym młodzieńcem„. - To znaczy z Julita Krasnow<;i<ą? - V/idzę ... -odpart zdu1·111.·oriy f1·or1-
1ą w/aśme wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ C · · k · · t? 
jej majątek. Grzegorz Jest zdumiony teml ze-' zy m_e wie pan !O o .ies · ·· Grzegorz zaprzeczvt ruchem ghwy. czak. 
zn;rniami I twierdzi, że to l<'Jamstwo. Nai:tęp- - fo mógt bvc tylko Grzegorz Lu- - Nie. panie nadkgmisarzn ... Mam - Któż to jest?.„ 
negp dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- bow ... - odparł Fronczak. - Wiem. że wątptiwoci co do tego. czy Julita Kra-

1 
fron~zak. wzruszył ramionamł. 

Jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami ona tylko jego jedne,g-o kocha fa... By- snowskn J'est rzeczywiście ora \'dziwą 1 - Nie wiem„. Pierwszy raz go wi. 
I nerwową chorr,bą. t t · . Al · · h · · d 

W drodze powrotne) do dornu Grzegorz nat- em na we u mego... e on me c 1.:;e Je) hrabia n ką... zę.„ 
knął się na tajemniczego „lekarza", którego znać„. _ To coś nowego!. .. Wiec gdzie .~rst - Jakto pierwszy raz? ... A czy to 
chce oddać w ręce policll. lecz dowladuie się - Dlaczego?„. prawd 7 iwa hrabianka? ~i~ on powiedział panu, że ~ocha. Ju1lit~ o~ nadkomisarza Lisic kieg~, ft rzeko.mym zbrod- _ Bo kocha tę tancerke. z którą wy _ Tego nie wiem.„ Może h',rła ni:·, 11 ze w?obec tego o Hance me mote :JYC 
n1arzem Jest prokurator Piotr Czyb1rskl. t · Alb t · " 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym s ępuie w. '' a rosie .„ ? ta, którą zamordowano... I mowy· .„ . 
anonimowy autor. nazywaJąc siebie „Robertem", - Julitę Kras~ow~ka. ": . - Poc7,ekai pan ... Już raz. zdaic si<;>, . - <!.n? .... Nie... T~mten l?an h:i·t o 
umawia się z nim na s1óstą wieczór w ·,arze - Tak„. Pow1edz1af m1 to całkiem pan mówił mi coś 0 tem„. wiele rnzszy i .szczur~leJszy ... t:J1e .. ta111tc;1 
„żaby". niedwuznacznie„. T k p d . . t • . pan wyglądał .maczeJ ... To me Jest pan 

Tam Grzeg?rz dowi~duJe się, te ~amordo- _ Aha ... To ciekawe.„ A kto iest ten - .a ... o eirzente o nasuna1 ~-i Lubow! 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta d . któ d . . h „,.1 T;i noraz pierwszy kucharz i „Alb3.~r,..1:;u ', _ A właśnie. że to jest pati L~-
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie rugi, z ryr:i 0~ 0 • meJ prz-yc f.J'U7-l • Tomasz Krab. On twierdzi z ::ah st:\· b 1 • • • 
przestępców pod przyd_omklem „Gor.y1•:. był jej . - Tego juz me wiem. parne nadko- nowczością że zamordo'"ana b , I ow · - odparł Lisicki. 
kochankiem. Robert 01e chce wymienić swego misarzu„. - odparł Fronczak. . · . · Via - Już rozumiem! - dodaf Grzc
nazwiska .. lecz oflar?Je Grzegorzowi swą pomuc Lisicki miał więc dalszv punkt 7a· ?ierwszą moJą nartn~rka. Ale tn. )t!st gorz. - Julita podstawiła inna osobę, 
w sprawie wykrycia .zbr?dni~rzy. . czepienia. Teraz trzeba bvto wvbadać I mna sprawa ... :Ta t.w1er~z:. że am za- żeby odebrać ttance ostatnia is.kier Kę 

Z rozkaz~ okorutne1 c1o~k1 Hanka wychodzi O Z . 1 1 t .. · (l mordowana. am Juhta me 1est urawdzl~ nadziei' Ona jest zdolna do t:.il· ich 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, rz.egorza. mm posz O a wiei. ITZe- h b' k p . · A. d i., • t · i„. Ot . . d d ,L .\ • 

który znęca się nad nią i maltretuje w s!raszli- gorz znał wiele szczególików. o ktń- ~ą . ra tan ą... on.1 ew.~1..o wv 3. ; ~ ml I OSZU~ W;„: o Jeszcze Je ~n 'OW1JU JCJ 
wy ~posó.b. Batoże~. P?zostający w stosu~ka~~ rvch nadkomisarz nie miał poiec.:ia ...• się, ze ,.K_rwawy TróJ~at . a ~wła~zcza 1 11czc1~o~c1!... Proszę, moze p1n ll2..i'1 

z: ta1emn1czą orgamzacią „Krwawy Tr61kąt • w . t k t któ . dl Goryl, wie coś w teJ snraw1e. przeto' opowie Jak to było. . 
star~ł się ongiś 0 ~zględy ~ulity, kotói;a. go od- . spom.ma 0 ar ce, , ra. ~von a z chciałem dotrzeć do sed.na rzec?;y za\ frnnczak opowiedział jak na ipi ·~w 
trąciła. Teraz nawiązał z mą stosunki 1 spoty- k1eszem Ooryfa, a na ktoreJ f1g11r:)wało , d · t B 'k · 1 · tt k ł ł ·' · < •• ~' 
kał się z nią w swej ga'l'sonierze. 1 nazwisko Batożka. Wvnikato „ tego, nos~e .me wem „ atoz· a ! w tv!11 cetli . an a V.:1'.S a a rozpacz)1wy 1.rst. .:'Zl'.'\~-

Pewnego dni~ B:i-tożek urządził w swv.ch a- że Batożek był w kontakcie z „J<rwa- \".fasme. przybyhsmy do Jego .mieszka- J~C naprozno pa odpow1e~z. Jak ch:1ar;1 
parlamentach w1elk1 bal, na który za.prosił Ju- T , .k t " dd ma oweJ nocy, gdy odbywał s1e bal... się potem truc karbolem, Jak on oo::;zcd! 
litę oraz pro~urrutora Czybirskiego.. . . . wym roJ ą ~m O awna.. _ T jaki byf skutek? do Lubowa i ro.zipa wiał z Julitą .. kt(1r::t 

.o cz~arti:1 n~d ra~em, gdy goście chc1eh się . - Dla mme fest rzecza Jasna -· za· . „ . . I kazała mu przyJśc następnego d111 a . .i:tk 
poze~nac, . mgdzie me mo~na go było z:naletć. kończył swe wywody Grzegorz - że> • - Nie i;ioghsmy SI~ dostać do ga~ potem przedstawiła mu podstaw1 0·1,..,.,.n 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono fe. I d B t 'k . t o I bmetu, gdyz był zamkmętv„. o k , . . I ~,.., 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy mor ercą a oz a ies orv „. . . . rzegorza. tory zapewmał go. ze .ci-

biurku z rewolwerem w prawej ręce. z prawei - Rozumowo to może nrawda ale - A czy me mozna s.1e bvło ·vysta, cha tylko Krasnowską i żadna innci k~)-
skroni. sączyła się krew .. Nie żył jut. Na biur· my musimy mleć na to dowodv .. __: od, rać o dr_ugi klucz? bieta go nie wzrusza„. 
ku lezał klucz od dirz:w1 oraz .Potegnalna k!rt- t L' . k·. - Niestety.„ Zamek bvł tak ~kem- _ To falsz? _ zawołał ob1.uzoi··· 
ka: - „Odchodzę. dobrowolnie. Nie __ pyta1cle par !SIC i. . _ . , l'k · 'k · d' ł · cl O · , '' 
!1ikoito o nic. Bawcie się dobrze". W1zyatko . - W sprawie tycłi dowodów _musiał· 0.1 owa~y. ze m t me PO Ja Ste „oro· rze~orz, .gdy Pron~zak .skonc.zv ł S\VC 

1~kgdyby v.:skazywało na to, że Batotek popeł- by pan nadkomisarz porozumiet się i btć d.rug1ego klucza:·· - Pr?b?wahsmy, cpow1adame .. - Żadn~g-o listu me oirzy-
n1ł samob61stwo. moim przyjacielem Robertem ale me udało nam się.„ Musieliśmy wfęc matem!. .. Juhta pewnie odebrała ten list 
. śledzt~em w .t~j ~ajemniczej sprawie ~ieru- Wt ś . 'J ż d... 1. b'', wycofać się z tej drosi.L. i spodziewała się czyjejś interw0nc 1i„. 
ie nadkomisairz L1S1ck1, k1lóry dobrał sobie do - a me„. u poraz rui!.' u t~a C '<l • l + 0 1 „ Ona pana r d ·f bł d R: 'd 
Pomocy komisarza Re~a. nie wiedząc o t~m, ż~ mi się o uszy to imię„. Słyszałem. że Ó\11 • -:- . zy Wl Zia nan na .vm a u p.,. ' . wpi owa .z1 a w. ~: ... '.t.: na 
R~k czyha podst~pme na fego .tanow1!Pko 1 pański przyjaciel dokonał iakiel!.'o~ oCJ.. mą Juhtę Krasnowska? . . ttanka ... Ona, p~wme .s~dz1. ze to .;:1 rn-
C"hce go skompromitować. . . · - - Owszem.„ Jej rola na tvm .balu prawdę odmow1fem Je.i pomocy w ta-

T~ dwulicową i;rę komisarza Re!Ca odsfan!a krycia.T.. k Z 
1 

t ,
1 

.,k, t k wydala mi się bardzo podejrzana ... R:-iz• !dej chwili ! . . . . Czy bardzo gniewała 
wywiadowca Kępmak zaufany współpracownik - a· ... na az ma en i o wore · ł . t t t . t „ się · na mnie? 
nadkomisarza Lisickiego. na: powierzcłini biur.ka i twierdzi że Je.;ł mawia em. z mą na e_n ema . na~aJU ~·· T · ···. . . . . 

- Poza tern dowiedziałem się, z którego to dowód ba rdza ważki... · po tajem;m~zej . śmierci B~toż~a. ,al~ n~e --;- a kobieta me umie s1e gniewać 
telefonu dzwoniono w nocy podczas balu do . . . . . udało mi się aostateczme wvsw1etl!ć na mkogo .. „ - od~art fron~zal~.-Z po-
Batożka _ doda! Kępniak. - .Chciałbym z mm pomówić w te) tej taJemnicy.„ korą przyJęła ,m9Ją o~p0\~11edz .... Sklet-

- Dowiedział się pan?„. w jaki sposób?„. spraWie„. A któż to Jest .ten Robert? _ Czyli, ie według pańskie.n z·da· ma~em przed .mą t pow1edziafem. ze pan 
- zdziwił się L.isicki. . . - Niestety, bliższych: wvia~nień nie nia Julita jest również podejrzana? wyJec.h~t.... Nie m?~łe1!1 je.i przeci~:i, i::o-

-:-- M~m zna1omych na staclt !elefomczneJ ... mogę 0 nim udzielić„. On sam nie chce _ 0 tak w1edziec, ze pan JeJ me chce znac! ... 
Pomewaz by! to telefon w nocne1 porze. gdy . . b' . d . ć P k , .' „. . Dobrze pan zirobit • Ale WK"'l"U 
ruch jest znacznie mniejszy, więc udało mi się m1 me o SO Je PO"':'le zie .„ rie ona- - A Batożkowa? -· zapvtał Lish:kf, - . . !... ' vl .~ 
tę rzecz wybadać„. Zwróciłem uwagę na ten tern sie jednak, że Jest to szczery, pro- wpatrując się uważnie w wari Orze- wyB szło t~. ze Ja bytem. tvm kłamcą·:·· 
szczegół zaraz po otrzymaniu wiadomości o sty chłop któremu śmiało motna znu~ gorza o przecie potem Batozek wybrał SI<; 
wypadku w gabinecie Batotka„. Skomunikowa- fać ' . ~ . p alk i T z nią do „Albatrosu" i wtedy przekonała 
Iem się niezwłocznie ze stacją„. Miałem szczę- ··· p 

1
. . -l j - an na ,om sarz ma .na mys 1 się. że nie wyjechałem lecz wvstf;'puie 

ście„. - ozwo 1 pan. ze za-u am mu esz- Hanlkę Pronczaikownę?... O. .ią mowa d 1 d · : w· h. . · ,_. · 
- Powie~ziano pa~u numer tele.fonu, z któ- cze jedno pytanie ... Więc to 1.'.l!fl byt kry śmiało wyłkluczyć poza nawias wszel- ~a a na anci~g-u... , yo ,ia:nm <> 001e 

re~o dzwom!a owa nieznana kobieta do Ba- tycznei nocy w mieszkaniu Batożka? kich nodejirzeń ... Ta kabi eta jest bez naj- Jaik bardzo musiała byc zdumiona„. 
tozka?... T k · t · · · k 

- Tak„. Gdyby to był zwykły telefon. rno- - a . Jes „.. . . mme1szeJ s.. azy ... , . . (D J • • ł ) 
teby wszystko przepadło, ale„ to był automat.. . _,_ O tle mi w1ad(')mo. bvto was Nard'kormsarz śc1ą,gnąt orw1. . 8 S~]l Ciąg JU ro 

dwuch.„ Pan był właśnie z tvm Rober• - Nieeh mi pan wytłumaczy jedną 
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Jak usanąt 
d c I s k I 
zmlękczyt 

stwardnienia 

• 
I 

Radzi Br. CATRIN 

Mafy Sp!czasly tiorzeii odc!s!Cu, na
pierai ąc na wrażliwe nerwy. po
woduje okropny ból. Dlatego tet 
napróżno traci się czas, wycinając 
górną część odcisku brzytwą łub 
wypalając Ją gryząceml płynami 
czy też plastrami. Wycinanie odci
sków Jest zawsze niebezpieczne. 
Ryzykuje się grofoą chorobą lub 
zakażeniem krwi. By pozbyć się 
na zawsze odcisków, należy zanu
rzyć nogi w gorącej wodzie, w któ
rej się rozpuściło tyle Saltrat Ro· 
dell. by nadać jej wygląd mleka. 
Ta kojąca tlenowa sól rozpuszcza 
łojowe i tłuste ciałka stwardniałej 
ł pokrytej odciskami skóry. Czyni 
Ją tak miękką, że można odjąć od
ciski w całości wraz z korzeniami 
bez bólu. Stwardnienia zaś można 
zeskrobać tępym końcem noża. Ką
piel nożna z Saltrat wyciąga ból 
I zapalenie ze spuchniętych, zmę
czonych I palących nóg. Najgorsze 
nagniotki przestają kłóć I piec. Na
tarte miejsca są ukojone. Saltrat 
Rodell wzmacnia obieg krwi, oraz 
słabe kostki, przywraca zdrowie 
najbardziej zbolałym nogom. W ap
tekach, składach aptecznych I per
fumerJach sprzedaje się Sa ł trat 
Rodell pod gwarancją. Skład 
główny: L. Nasierowski, Warsza... 
wa. Kaliska 9. • 

DR.MW. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECI! I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-0ll. 

_ PnYJm. od 4-8 w. ao-2 

17.JII 

- ~\\Jlv~ ._:„:~::· . g u .m .. ? 

OLLA 
: -.··.~ ;;1 ·,~Jrfo. ~ ·:: ·~_· hi 9 je· n '!I 

Matki! 
Zapl1uJoie 
llWO 
ntemowl~ta 
do 

„Kropli Mleka" 
BOKTOR ~ a•••a•~•••M•D~9••~••~••••••••••••••••••••••••„••• 

H Szu•acHaR DR.MED, „czystoś ć'' . •·•n „ S Kry n s k ~ przyjmufo cyk:lnowante. Cltutowanle. 
CHOROBY SKORNI! I WE'NERYCZNE I U froterowanie oru s.irz•ta.nle biur, IJO· 

PlotrkeLowska 66 ;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE f•i p~::~::~e ł:~}'~elefon 167..45 
t 148·62. (kobiety I dzieci) 

Od 9-1, od 5-9 pp,, Slenki„•••t JL tełer.1„---------• 
w niedziele I ~wleta od 10-1. •- CZCI • 146-01 

orzyJmuJe o~ ll-1 I od 3-4 oo pol. 
Znany z wieloletnią praktyk~ ----:----

Staf SZY F.elczer DOKTÓR 

I. BORNSZTAJN KL I N GER 
(aawnleJ Landsberger) 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKI\ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję równiet wszelkie 

reperacje I szycie po domach. 
ul. 8-go Sierpnia 76 

m, 18, Ili P• Nowo- Zarzewska 1 g 2W:46 SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
przyJmufe w kddef porze w gabinecie wenerycznych I skórnych. !~-!!-!!~!~~~~~~~~~~ 

1 na mieście _ And.rzeja 2 1e1. 1~2-2s LAKIERNIK 
przyjmuie od 9-11 i od 6-8 w1ecz. 

LEKARZ • DENTYSTA -- Przyimuje do odśwletanla I lakierowania 

H. nn~HAUM~Wl ~!!N~~I~y~J~~Ja ;~~;:!:.~ „. 
przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. Główna 9. tel. 142-42 -----------
PIOfłkOWSkłl 5'1 PrzyJmuJą lekarze we wszystkich! _________ _ 

specJalnośclach. - Analizy lekarski~. KA,(l~~l( ~AM~Hlf telef. 121·23 zastrzyki. Roentgen. lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 

R e IDOCKTOR er czynna_całą dobę. PORADA a ZŁOTE. na sezon wiosenny 
poleca Salon Mód 

O f Id ,,HEi.EN.Ji.„ 
NY~~.EC\\r\~~~ig:~YRJ>u° ~l<ó~EK· r. . B ma n 9 wcfs~~~~~~~ę 9 

SUALNYCH. !~~~~~~~~~~~ 

Poluct:1o'!a~s~ 
6 

c ~e~ 201 _93 AKUSZER CilrtEKOLOCi ----------••. 
przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 Mieszka obecnie ( ) 

wiecz.wniedzielę i święta od 9-1. Kilińskiego 113 Rozmaite · 

DOKTOR NAWROT 41) Telefon 155-77 

Nr. 7ł 

BIURO wynajmu lokali przy Związku 
Lokatorów, Piotrkowska 101, poleca 
w wielkim wyborze lokale mieszkal
ne od pojedydczych do wielopokojo
wych, pokoie umeblowane Itp. 

TAIQ'CóW nowoczesnych I wirowych 
wyucza prywatnie z gwarancją w 
grupach I pojedyficzo znany nauczy
ciel Henrykowski, Gdańska 9, telefon 
166-93. Ceny zniżone. 

TREM~ - TOALETY 
po cenach frabrycznych poleca 

Fabryka Lu•ter 
,,!i Z L I t='' 

Klllitisklego 77 tel. 158-37. 
... .., -- ---
WAżNE DLA PANOWI Szyję naJele· 
gantsze iamitury po 45 zl. Dypl. za
kład krawiecki S. Postawelski, Ceriel 
nlana 23. 

STEPAN KRZEMIONKA.Wawelska 30, 
zagubił legitymację Funduszu Bezro
bocia Nr. 13397. 

NA RATY ubrania I palta z towarów 
Bielskich i Tomaszowskich z naJlep
szą robotą u Mendrowskiego, Nowo
miejska nr. 5, od 6-S wieczorem. 

2ądat 
wszedziel 

POSZUKUJE się pracownika fotogra
ficznego (samodzielnego). Wiadomość 
Zakład Fotograficzny "VITfEX", Kł· 
lińskiego 120. 

POSZUKIWANA wykwalifikowana 
sprzedawczyni branży obuwianej. -
Wiadomość w Republice. 

ZLOTY - tygodniowo: angielski, he
brajski, francuski, hiszpański, wioski, 
niemiecki. Wyuczamy szybko. Piotr
kowska 59, m. 28, poprz. of. II p. 

ARTYSTYCZNA pracownia pulowe
rów ręcznych. Wyuczam szydełko• 
wania, druty i haftów, praca zapew
niona kurs 10 zl. Przyjmuje zamówle· 
nia, Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. 
I p. m. 29. 22 

W ŁAGUNOWSKI 
POTRZEBNY szllfierz do zakładu 

• -- NIE Z~NASZ zawo.dów w żych~ gdy galwanizacyjnego. - Wiadomość w 

SPEC. CHOROB WENERYCZNYCH, Dr Jan Poła k udssz Się ~o znane] ~hiromantk~ tt: Administracji. 
Staszewsk!eJ, która C1 przepowie 1 •• 

SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. udzieli cennvch rad. Główna 11, m. Z2 JĘZYKA polskiego, korespondenci! 1 ra 

(Gabinet Roentgeno- 1 światłoleczniczy) • POSZUKIWANY zdolny czeladnik ro- chunkowości szybko i grunt~wnie wy-

Piotrkowska 70 Tel. 181-83 CHOROBY WEWNĘTRZNE werowy Zakłady rowerowe, Stan!- ucza uty!1owany nauczyciel. Star-

Przyjmuie: od 8.30 do 10.30 rano, od . l_ ALLE~Gl~ZNE. . sława Krzemifiskiego, Piotrkowska szych specialną skróconą metodą, Wól-

-~~!!~~~~~~~~- 1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8 . .30 wiecz. Gabinet Elektro 1 św1atlołeczmczy, 167. czatiska 29, m . .t, ffont, parter. 2 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 1 -W_n_1e_d_z._i _św_ię_ta_o_d_l_O_r._d_o_t _P_P·, ul. rlAWROT 11r. 7 POSZUKUJĘ pracownicy wykwalifi- JASNOWIDZĄCA Mira przybyła do 

na wyplate konfekcJe. obuwie, bielizna BUDKA z węglem dobrze prosperują Tel. 164-21. kowanei do mereżkowania chuste- Łodzi na czas krótki. Przepowiada no-

manufaktura, firanki Char!, Piotrkow· ca do sprzedania z powodu wyjazdu, godz. przyjęć 5-7.30. czek na maszynie motorowej. Oferty I wym systemem z kuli naitraf:tiej. 

ska 37. oodwórze. Gdańska 21. --------------~,,Mereżkarka''. Sienkiewicza Nr. 67, ;n. 28. 17• 
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Kino-teatr • Dziś poraz ostatni! tłajlepszy film produkcji wiedeńskiej p. t. 

„M I RAZ" r,:S "!IAT N AL EżY ~~.~ s~~er;z~~~" 
11Llstopada16 (HanSl!DhDOWSka) 3ozel chmldl •ł•wr '"'· i Frida Rischard· 
Sala dobrze ogrzana rtadprogram: Dodatei, Paramountu i Pata Następny prog>ram: FLIP I FLAP w filmie „POCO PRACOWA~" oraz „OBIAD O 8·EJ 1f.. 

D~DD~DDDDDDDDDD~~DDD~~!)JJD~~!)JJOODD~~lli1l~~DfS1l~~~~~~[(l[(l!lll[(l~!i1J[(l~[(lf}1!~0~D~~D~DD 

C'OWRSTO. „PoDromcy lndjali" Dzieinv Chlop~ec 
· Wielki dramat sensacyjny W1rusz. hf11tor:Ja odwagi chłopca 

----- Wielki podwójny W rol. gł. RĄNDOLH ~COTT W roll głównej 

program r Drwlll z niebezpieczenslwa... JACK IE COOPER 
Lekcewatyll Wf Octów... Bohater „tJzempa• 

Poraz 1-szy w Łodzi I ?ocz. o 4, w sob. f nledz. o n 

:~ :~;:. ' t~ , ~ ~] ~ fS1l !)JJ !)JJ !>1l !)JJ !)JJ ~ fS] lli1l fS1l l)1J fS] fS] 1)1! ltll fS] D !)11 !)11[(! !S] ffi1 I~ 1)11[(l1}11 ~ !i1J I)] !)][(I [(I[(! !lllli1l [(I !)]I)] !lll [(11)] OCi1lnllnl1>1llnl lill tfll !)7J [(!J ~ ~ lill ~ lh1J D !ilJB 
tłajwspanialsza kreacja 

FRANCISZKI OAAL 
8 Z 6KE SZAKALL'A 

w filmie „SKANDAL W BUDAPESZCIE••. 

Dziś Kino ,,RAKIETA'' 
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lnoEef Ro caz Al R N'A""'~PmEWR'iA i"iiei.1 A 
Przejazd 2 . . Główna 1 

p 1.2 W rol. RERI BO DO w pozostałvch rol. Zehchowska, Brodnlewlcz, Znicz, Frenkiel 

OCL. &L ' ' i R6ż1rcki. - Nadprogr,,.. ~ Pur.moaa• . Poe&. o 1-ej 



TRIUMF PIESCIARZY POLSKICH 
na międzynarodowym turnieju Sokoła w PozrianiLI 

Doroba 1. ChmiBIBW!k l i Taborek odnoszą wspaniała zwyclestwa 
, , • ~oz~ań, 16. marca. , Program walk w . wad:.>e pókieżkiej kończy się bodaj najw1ęl-csz•\ sernsacją, 

Pierwszy ?~1en :v:e~k1e~? m1ędzynaro uległ zmianie, Rogowski ("ukół) miast gdyż zwycięstwem ska~·mego 1uaje się 
do~ego turn1e1u p1ę~c1arsk1ego poznań· 12 Zehetmeyerem spotkał ~1ę z ulemcem z góry na zagładę war<;zawianina W 
skiego Sokoła z.ak:onczył się triumf~m I Meyerem. W pierwszych dwu:.h run- vierwszej rund.zie austrjak pokazujt rzc
nastych zawodnikow Taborka, Chm1e- dach poznańczyk walczy lie~nadzieinie, czywiście pierwszorz{(dn~ ldasę, Dorn.· 
le~kieao l Doroby ,I, którzy w walkach · przypominając zupetnie atlet~ cyrkowe- ba jednak trzyma się dzieh1ie breniąc 
ż p1erwsz~rzę~ny~1 z~wodn~~'.lmi ~:(e: ! go przeznaczonego na pó-:l.kb<lkę dla się przytomnie. W drugiem starciu po
chósło<Y:'ac11, N1em1ec i .Austrii odrueśh I przeciwnika. W trzec :em starciu po· lak idzie do ataku i trafi.a killmkrotnie 
w P,eołn1 zasłużone zwycięstwo, demon· I ctob11ie jak przedtem jego kulegu klubo- celnie austrjaJka . .Rund:t jest wyrówna
sttu1ąc ~soką kla~ę boksu. . , wy Przybylski rzuca się Rogov,:ski z na. W trzeciej zaraz z początku D:"lrCJha 

111rusarz skacze 96 mtr. 
Czech uzy$kał wynik 91 mtr. 

Ostatnie própy ~rzed konlkursem 
skoków na Planicy w Jugosławii „dały 
wyni!ki jrukich diotychczas nie notowano 
je.szcze na żad.ne.j sk·oczni świata. Dwaj 
skoczkowie, a to norweg Andersen i 
polak Stanisław Marusarz uzvsik:ali wy 
niki o Jakich dotychczas nie śniło się na 
wet niikomu. Andersen uzvskał skoki na 
99,5, 98 i 89 metr6w. Niewiele mniejsze 
odległości uzyskał Marusarz. który za
pisał na swe konto skoki 86. 92 i 96 
metrów. 

])zięlki tym WY'tlikom jest Mairusarz 
uważany obok Andersena za irłównego 
faworyta w konkursie. · 

Pierwszorzędnie spisał sie też drugi 
nasz re.prezentant Bronek Czech. który 
nzysJ{at w skoku 93 metry odda.iąc przy 
tern skok ten w przepięiknym stvlu. 

Turme1. z.aczął się spotk8;ntam1 w wa I furją do ataku i bije .na oślep. Niemiec · rzuca sj.ę z pasją na Zeh~tmeyera, bije 
dte ~oguc1e1 w konkurenc1i krajowej. i panuje jednak cigle nad sytuacją i prze- go ciągle. Wiedeńczyk traci gi'1wę, 
W pierwszej parte Janowczyk fSokół) 

1

1 waża wyraźnie. Pod kunie:: sto.reja po- krwawiąc na dodatel{ silnie. Duroba roz
pokonał na punkty sw~g.o kolegę klubo- lak idzie na deski, a :xl wy1it:zenia ra- cina przeciwnikowi oko 1 tUŻ do końca 
we~o Pelę, .a w ?ru~1e1 warszawianin !·tuje go mylne orzeczeni·;! sędziego rin- walki przeważa wyraźnie, wygrywając 
Teddy ~Le.g1a), ma1,ąc przez cały czas i gowego por. Serwatkiewicza, ktćry ją też zdecydowanie na puukty. Nowy kandydat 
spotkania olbrzy~mą p~z·e~a~ę nad sła- ; 1:;ofa Meyera z neutrah;~go rogu, każą: Sędziował w ringu por. Serwatkie- . 
bym po.znańczyk1e~ G1eln1k1em, pok.o~ ' mu iśc do rogu w htóry111 stal jego se- wicz. Punktowali Kazimierz ' Zvgmunt i na kapitana zwrątkowego PZB. 
nał ~~ przez techmczne k. o. w drug1e1 kundant. W międzycz~s;e gong ratu- De11d1a I por. ~apińskl. ' Warszawa, 17 marca 
rundzie j · • k d 1. W d · d · t · · ·tk ' · 

W · d • • • . e poznan7z:vi a o il\ •• 0. . • rug1m ·n:u urmeJU ~P~ .aJ~ się Niefortunne poclągnlęcla kapitana zwlązko• 
• .8. wa zedłp6TłsrboedniekJ naKPpierwszy Os.tatma walka dm.t po1niędzv mi- zwyc1f,lscy powyzszych spo(,<'.l.\1 o p~erw wego PZB P Cendrowskiego przy ustaleniu 

o!!ieupo.sze , a re (I) kt'r E Zht (At') ·· k · t · · . ł . 'k , o Y, strzem uropy e e meyerem us na sze m1e3sce, ·a poi onam o rzec1e. składu reprezentacil Polski na mecz z Węgra· 
mha łza P~izeHciwbru a repCrezent~nta · <:;z~- I" warszawianitJem · Dcroba I (l.egja) · ml które przed tym meczem narobiły tyle szu· 
c os owacJ ro esza. zech 1est c1ęz· m g ąy 1 Hff+llg ęwgm; •••@W ' ś 
szy o trzy kilo od łodzianina: w pierw Sił I k ~u. od~os1 zą. ta1k'· skutek,. ż~ obecnie cor~~ cz: • 
szei rundzie Czech rusza z miejsca do ąs zdob·ył 5 tytuło' w c1eJ mow się uzo zmane na stanows u a· 
ataku a ło<ł.zianin onieśmielony o~rani· pitana. 
cza się jedynie do defenzyv:y. Runda Szczególnie poznańskie sfery pięściarskie 
ta należy do Hrubesza. w drugiem star 8 Lódź !eden w mistrzostwach Polski w podnoszeniu ciężarów niezadowolone sę z P· Cendrowskleg? I one to 
~iu walka pr.zyjmuie już jednak zupełnie l(atowice, 17 marca. J kurencję złożyło się wyciskanie, rwa- wysuwają kandydatur~ p. Suszczynsklego ~a 
mny ·obrót, gdyż Taborek atakuje i kil· W dniu dzisiejszym rozpoczęły się nie i podrywanie. następcę obecnego kapitana PZB. P. Suszczynu 
ka i~2q ce!nych ciosów ~ob~ na czechu zu w sali Powstańców dwudniowe z~wo-1 Wyniki przedstawiają się następują sk! lako długole.t~I kierownik sekclł plęklar· 
pełnte widoczne wrazente. Hrubesz dy atletyczne o mistrzostwo Polski. Ze co: . sk•ei Warty Jest lednl'm z na!lepszych fachow
słabnie. :Wy;aźnie. W ·trzeciej rundzie 1 zgłoszonych 120 zawodników stanęło w. kogucia: 1) ftime1 (SL) 217 i i pół 1 ców w dziedzinie pięściarstw~ w Polsc~ I dla· 
czech 1est 1ut wyczerpany, podcza.s gdy l do zawodów· jedynie 72 z tego 23 w kg„ 2) Niedziela (śl.) 217 i pół, 3) Ma- tego to kandydatura Jego zna1dzle napcwno po· 
Ta?ore~ wal~zv teraz znakomicie, ata- i podnoszeniu ,ciężarów i 49 w zapasach. tuszewski (Pożnań) 212 i pół kg. li parcie u przpdstawlcieli większości olcręgów. 
kuiąc ciągle i uzyskuje zupełnie wyraź· I W pierwszym dniu zawodów odby- w. piórkowa: dwa pierwsze miejsca • 
ną yrzewaf!ę. P-Od ~or:iec starcia otrzy- : ły się jedynie zawody podnoszeniu cię~ zajęli Rusecki i Manka po 235 kg., 2) Ma· ks B ~er s„d.,,;:. 
mu1e czech nap-0mn1em.e z!l., udei;-zeme t żarów, w których wielki sukces odniósł Pawlifiski (Poznań) 227 i pół. l -' ~Ul lf„~lli! 
w ~ył ~łowy. ~potkanie kon~zv. s1ę za· ! Śląsk, uzyskując fi tytułów mistrzows- w. lekka: 1) Witek (Śl.) 265 kg., 2) na Ma::kabtadzie w Palestynie 
słuhz1~nem ćzwyc1ęs~we~ łoddłz1anma, ł c~ 1 kich. Szósty tytuł zdobył jedyny. todzla- Salbert (śl.) 252 i pół kg., 3) Zagorzycki 

1

1 Amerykański korest'ondent dzienni-
nu 1cznoś przy1mu1e ugotrwa em1 1 n' T rek · (Pom) 252 ·s · ''"' 
brawami; ·1 m u •. . · • , ' · • . ka „Paris Soir" tele:grafuie dzisiaj, że 

W dr . • 1 M' , • Zdobycie przez Turka . tytułu mist- 'W. sroonia. 1) Odrowąz (SI.) 280 kg., · w na•b!i·z'szy poniedzi'ałek dni'a 18 b m 
ug1e1 parze wa czą 1s1urew1cz p 1 k' d · · k' · · t i 2) K b (SI ) 265 kl 3) Me ke (War 1 i· • ' • • 

(Sokół, Poznań) z Murachem (Niemcy). I rz~ 0 s .1 Y" .wa ze. cięz. ieJ Jes • n es~o- aszu ; . ·, ., r r · j wsiada mistrz świata wszvstldch wag 
P. d b' . , 1 dz1anką Jezeh zwazyć, ze Łódz, ktora sza wa) 26.., I pol kg. Baer na 0·kręt Conte dt' Savoi'a" kto'_ 

1erwsza run a ma prze ieg mteresu1ą· i d · t t · t • · 6l · ·1 · 1) St'] (SI) 272 · j " · • . ł . . . . . •swego czasu omm0wała w e1 ga ęz1 w. P c1-ęz m. 1 ee . i rym u·dai·e si'ę wespót z "'k"·oedvci'ą ame 
cy l up ywa na wza1emne1 WVIlllante c10 , ·t · ł · t t t t · h ół k 2) E' h (Śl ) 257 · • t 3) ' '" "' ·' 

· · d k · · · t · 1 spoi u me mog a mes e Y w os a me P g., is orn · 1 po ' ryikaliskiej Makabi na igrzvska Maka-
sow, p~zyczem 1~ na memiec 1es me· dwóch latach wykazać się żadnymi wy- Szpagat (Warszawa) 222 i pół kg. · · · 
znac~~1e leps~y 1 ~~ryw:i- tę ~~mdę. W nikamf. · ł w. ciężka: l) . Turek (Łódź) 300 kg. b3ady do Tel .Av1vu. . . . 
d;u111e1 rund~1e ~ts1~rew1cz bi1e• wcale Mistrzostwa odbyty się systemem przed Urgaczem (SL) 252 kg. Ba~r petmć ma fun~c.ie sędziego 
me~le, ogra?1c~ s1ę 1edn~k tylko do 1~· 'trójboju olimpijskiego, na którą to kon- ;przy finałowych walkach bokserskich 
weJ, zapo.mina1ąc zupełnie o prawe1 na Ma.kabjadzie. Wyjazd jego zdecydo-

ręc?.. . . . . . . . . oz· arek mi·strzem Marynarki· wany w ostatniej chwm i trzvmany do 
W t~zec1e! niem1ec tra~aM1smre~1- _ · soboty w tajemnicy wywotar w amery-

c~a celme w zo.łą~ek, po. k~oi:-vm to ci?- kańSikich sferach sportowych olb.rzymie 
~1~ .polak sła:bme 1 o.~a1e JUZ z~pełnte Nieoczekiwana porażka Pasłurczak~ poruszenie. 
imciatywę w ręce memca. Polu1e on . DwaJ znani pięściarze stołeczni Pasturczak punkty. 
teraz na żołądek polaka, który słania z Polonti I Ożarek z YMCA odbywal:i. od nie· Pełny sukces odniósł natomiast Ożarek. zdo· 
się na no.gach. Rundę tą i całą walkę dawna służbę wojskową w Marynarce wo)eu- bywaJąc mistrzostwo w wadztl półciężkiej. Oża 
wy~rywa zdecydowanie Murach. nef w Gdyni. Nawet w czasie służby nie zapo· rek miał za przeciwnika zeszłorocznego wlce• 

W wadze średniej ja:ko oierwsza minaJą oni Jednak o pięściarstwie, uprawiając mistrza Marynarki Urba11!aka, którego pokonał 
odbywa si·ę walka Bernlohra (Niemcy) systematyczny trening, umożliwiony 1>rzede- przez k. o. w drugiej rundzt.i. 
ze słabym Przybylskim (Sokół, Poz- wszystkiem dzięki przychylnemu ustosunkowa- W pozostałych wagaclJ tytuły mistrzowskie 
nań). W pierwszych dwuch rundach niu się przełożonych do boksu. idubyli: w wadŻe pM~reduii:j Gol~hlowskl, w 
dzieli zawodnilków cona,iimniei róż.nica "obecnie uczestnlczyll obal warszawianie w ~rcdnlef Wrosz I wreszcie w cleiklel Sadow
dwuch klas, przyczem przewag-a niem- mistrzostwach pięściarskich Marynarki na rok !>I.I. W ltelszycb wagach mlstnostwa nie były 
ca jest przygniatająca. W trzeciei Przy- 1935/36. w zawodach tych Pasturczak, ~tartu-1 rozgrywane, gdyż niema „lekklclt'.' marynarzl'. 
bylski poprawia się nieco i rusza z fu- Jący w wadze lekkie) doznał niespodzlewanoJ I Spotk.iinlom finałowym przygh1dał sii: z wiel
rją do ataku, nie potrafi je-dnak nawet porażki w spotkaniu flnałowem ze st. maryna- klem zainteresowaniem admirał l:nrug. 
przez chwilę zagrozić poważniej prze- rzem Chmielowskim, do ttórego przegrał na' 
ciwnikowi przegrywając w rezultaofo 

walkę wyso'ko na punkty. W I b . p I Zw l\tletycz· n go CZY~ ~~!1~a(Ń1je;~~)e ~i~~~1~1:1!:k~~ a ne ZB ranie o I . • e 
OKP). Chmielewsiki wY1kazal w~~aniałą 'odbu•o si~ W raiuszu „afowi.:kim 
f~rmę panując przez c~lv czas spotk~~ l(atowice, 16 marca. sędziowski - Hein, wy.dział techniczny 
ma ~a~ sytu~c3ą .. W .P1er?:'szef run~z~e W sobotę odbyło się w sali ratusza i kapitan związkowy - Gałuszka. 
todz1~n111. 1dz1e śhczme, bi1ąc sookoJ~ie I przy udziale 100 delegatów wa1ne ze- Na 'zebraniu powzięto szereg uchwat. 
p~zec1~m~a. Pod .WJPtywe~ t:rc~ c10: branie Polskiego Związku Atletycznego. Miedzy innemi postanowiono, że mi
sow memiec z,głup1~t ziwpelme ) m~ u~1- Po sprawozdaniach i udzieleniu absolu- strzostwa Polski w roku 1935 odbędą 
łow~ł nawet st~~ć op?ru prz.ec1wm.- torjum ustępuja,cym władzom przystą- się w Krakowie, w 1937 w Warsizawie, 
ko?"'1. W dr~gie~. Chm1.e,le"Ysk1 ładruie piono do wyboru nowych władz. Preze- 1938 - na Pomorzu. · · 
znow w przec1wmka sene c1-osów, pod· sem wybrany został przez aklamację Celem zlikwidowania sporu między 
czas, gdy ten trafi.t go t~o raz. W nrezydent miasta Katowic dr. Kocur. Łodzią o Poznaniem wybrano dwóch 
trzeciej Chmielewski fost początkowo Wiieepre·zsi: inż. Widuch i Jankowski z arbitrów Ziółkowskiego z Warszawy i 
nieco osfabiony wytsilkiem w pierw- Warszawy, sekretarz - dr. Stawarski, Chocznera z Katowic. 
szych dwuch rundach, potem iednak od- skarbnik - Cyganek, członkowie ·za- Mistrzostwa w r. 1936 rozegrane zo-
gryza się przeciwnikowi. Walka staje rządu - inż. Horjanowicz, konsul Besz- staną w czerwcu. 
się niezwykle zążarta. Oba.i krwawia, czyński, inż. Keller, Kucznik, zastępcy Ponadto postanowiono wziąć udział 
przyczem jednalk przewaga Chmi·elew- - Chotomski i Piórkowski z Warsza- f w mistrzostwach Europy w Kopenhadze 
skie~w utrzymuje si:ę. Spotkanie wYgry- wy, .Rut z Poznania, Szudzińs1d z Łodzi. i czynić starania o przydzielenie Polsce 
wa łodzianin z,decYOc>wanie na ounikty. inż. Łasiński z Krakowa, Tekhnerowski !mistrzostw w r. 1937. · 
Na widowni znów niemiil1knace owacje. z Pomorza i Ikawe ze Lwowa. Wydział l 

Smutne zakończenie 
tournee kanadylc:zyk6w po 

Europie 
Mistrzowsiki zespól hokeiowv świa

ta Winnipeg Monarchs oous~cza już 
Europę po mu.graniu 50 meczv. Osta
tni me1cz rozegrany w Londvnie z reprc 
zentacją żyjących tam kanadviczyków 
zaikończyt się znów nieSPodziewaną po
rażką mistrzów świata, któ.rzv prze
grali spotkanie w stosunku 3:2. 

Tenisistom nie wolne 
grać w fllmach tenisowych 
W Paryżu oib.raduJe konirres między 

narodowej federacji tenisowei. który w 
,pierwszym rzędzie zajmowa<ł sie wnio
sJdem Czechosłowacji o zezwo!e.nie te
nisistom na grę za zaip.tata w filmach 
te,nisowych. 

W sPrawie te.I rozwineta sie gorąca 
Q.y.skusja, po które~ przoorowaidzoino 
głosowanie. iZa WIIlioSikiern Czechosto
wa.cji padło 42 głosy, a oraeciw wnio
skowi tylko 41, mimo to jednak wnio
sek upadł gdyż nie uzysikał wvmaganej 
statutem wi.ększaści d'WIUch trzecich glo 
sów. 

Z wai111iejszyc:h uchwał oowziętych 
na zebraniu wymienić należv utrzyma
nie dotychczasowych f}rzeioisów o błę· 
dach n6g i nad.anie mistrzostwom: 
.Włoch charaiktem międzynarodloweigo. 
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Gość z Ameryki 
. - Spotkałem dziś na ulicy przyja- ; 

~1ela m~go starszego brata - opowia
aał FabJan w czasie obiadu swej mal- , 
ż~nce, Celii:iie: - Bardzo ciekawy czło- i 
wiek. Przea piętnastu laty wyemigrował I 
do Ameryki„ ~_ie mając ani grosza przy 
duszy. Sądz1hsmy wszyscy, że mu się 
bardzo źle wiedzie, gdyż przez cały 
czas do nikogo nie pisat A tymczasem 
okazało się, że zrobił w Ameryce ogro
mny majątek. Jest właścicielem kilku 
fabryk, mieszka w wspaniałym pałacu i 
wprost ni~ wie, co ma robić z pieniędz
mi. Obecme odbywa podróż po Europie. 
Zwiedził już szereg miast i wreszcie 
przywędrował do rodzinnych stron. 
. - Są ludzie, którzy umieją robić kar
J~rę - wc~tchnęta Celina melancholij
me. - Ty Jednak, niestety, do nich nie 
należysz. Przez cale życie będziesz sie
dział na mizernej posadce. 

. - Znów wyrzuty - oburzył się Fa
bJan. - Przestań! Chciałem ci przecież 
opowiedzieć o tym amerykaninie. 

- Czy jest przystojny? 
- Nie. 
- To zresztą nie jest najważniejsze. 

Grunt. że ma pieniądze. 
- Oczywiście, w dzisiejszych cza

sach o wszystkiem decydują pieniądze 
- uśmiechnął się sarkastycznie Pabian. 
- Amerykanin powiedział mi, że szuka 
żony. Jestem głęboko przekonany, że 
żadna z młodych i pięknych kobiet z na-1 
szej sfery nie odrzuci jego propozycji. 

- Chce się ożenić? Doprawdy? - I 
zawolata Celina, ożywiając się nagle. - ! 
Alet musisz go tu sprowadzić! Wiesz · 
przecież, że mam kilka przyjacióteik, któ 

191'6 lZflft~'I 11.111 

Pat: - Górą nasil... Potrzebni dwaj Dyrektor: ..:...... Żaden z was nie nadaje 1 Pat: - Dobra Wszystko byłoby do· 
nocni dozorcy do fabryki!... Posada jak- się do tej pracy„. O, ci dwaj mają odpo- · brze, tylko mi się strasznie nogi trzęsą 
gdyby specjalnie stworzona dla nas!... wiednie miny!... Oni mi się podobają!... · ze strachu„. Kazali pilnować, a tu noc 
Chodźmy! Z nich, widać, będę miał pociechę! taka ciemna„. No, uwa~a„. 

Patachon: - Whyat!... Teraz będzie- Pat: - To pewne jak dwa razy dwa Patachon: - Żałuję już, żeśmy się 
my sobie używali na całego!. .. Całe ży· 1 cztery złote, panie dyrektorze„. My dali wciągnąć do tego interesu.„ Musimy 
cie marzyłem o posadzie nocnego stró- jesteśmy specjaliści od pilnowania ban- obejść teraz gmach fabryczny dokoła„. 
ża!„. To jest bardzo ciekawy zawód! ków„. Złodzieje się nas boją jak ognia! Jak nas zabiją złod~ieje, to trudn:>„, 
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re szukają mężów! Naprzykład Lilka p . h o I c . . p T . . k" p w· 71 C . . . . · atac on: - , rely „„ os się tam at: - o napewno 1a is straszny· at: - ięc to ty „. 
~~i~~e ~~azasz, ze byłaby zupełme od- rusza„. Pewnie Ali Baba i czterdziestu bandyta„. Panie bandyto, miej pan litość li Patachon: - A to ty?f... .. 

p _ 31~· 
0

. k l F b' rozbójników„. Zamiast nóg mam już ga- nad niedoświadczonym stróżem, który . Pat: - Więc to od ciebie tak dosta· 
Nie 'est Y m ze - rrl:ru n~ a J~n. - laretę, tak mi się wszystko trzęsie.„ To nie zna się wcale na złodziejach.„ fem tą lachą po buzi?... . 
h J . em swatem. Nic mme to me ob- I napewno złodziei„. Uciekać?„. Zapóź- i Patachon: - Nic mnie nie obchodzi... : Patachon: - Więc to tyś mnie tak 

c 0 Zl.Wt , . . . . b h d . , no.„ Trzeba udawać zucha .. „ Hej, kto 

1 

Walić!... Tylko się nie daćl„. Bij, bo cie-' głaskał, że aż mi guzy wyskoczyły?l 

D 
- asi:1e, ze cię mu~1 o c, o zie! 1tam?!.„ bie zbiją!„. Taka jest moja zasada 1 nig-j 

om~gam się kategor_yczme, bys spro- Pat: - Rety1!. .. Kfo tam?:: · - dy jeszcze po buzi nie dostałem.„ 
wadził tego amerykanma! Czy znasz je
kO adres? 

- Tak. Mieszka w hotelu ,,Majestic" j 
- A więc pójdziesz tam i zaprosisz 

go do nas. 
Pabian nigdy nie umiał się przeciw

stawić żądaniom swej młodej i pięknej 
matżonki. 

Tym razem również uległ jej woli. 
- Przyjdzie pojutrze - zakomuni

kował Celinie wieczorem. 
- Strasznie się cieszę! - zawofata 

radośnie. - Zaproszę trzy koleżanki. 
Lilkę. Anitę i Krystynę. 

- Przecież Krystyna jest zamężna 
- zdziwi! się Fabian. 

- Ale jej mąż mało zarabia. Jestem 
przekonana, że Krystyna bardzo chęt
nie wyjechałaby w świat z twoim ame
rykaninem. Dzisiejsze kobiety są bardzo 
praktyczne. Tylko ja, niestety, związa
łam się z tobą i nie chcę nawet patrzeć 
na innych mężczyzn. 

- Czyń, jak uważasz - powiedzial 
miękko Fabian, całując żonę w czolo. 

W dwa dni później odbyło się zapo
wi0dziane przyjęcie. 

Amerykanin okazał się bardzo inte
resujący . Celina i jej przyjaciółki wprost 
pożerały go oczami. 

Posiedział z niemi do północy, opo
wiadając · o swych przeżyciach za ocea
nem, fabrykach, stanowiących jego 
własność i ambitny;ch planach na przy
szłość. 

Gdv Fabian odprowadzał go clo do
mu, oświadczył mu wesoło: 

- Jestem ci bardzo wdzięczny, żeś 
mnie zaprosił. Już dawno nie spędziłem 
tak przyjemnie wieczoru. 

- Czy te panie ci sf ę podobały? 
- Bardzo. 
- A iktóra najbardzfej? 
- Trudno mi odpowiedzieć. Wszy-

stkie są bardzo ponętne. Jestem przeko
nany, że jednej z nich się oświadczę. Je
śli mnie nie odepchnię, zabiorę Ją do sie
bie„. 

Pat: - Teraz musimy rozejrzeć się 
po salach fabrycznych„. Pojedziemy na 
górę towarową windą„. Odwiązuj 
sznur„. Żywo!... 

Patachon: - No, zaraz!... Nie wie
działem, że to stróżowanie to taka cięż· 
ka orka„. Ale zaraz się zrobi... Już od
wiązuję„. Gotował 

Pat: Rety!„. Cóżeś zrobił?!... Winda! Patachon: - Poczekaj, postaram się 
mi na głowę spadła!... Posiekałeś mnie przeważyć pustą windę„. Może mi str
na manną kaszkę!... Na pomoc!... Ratuj! czy sił... Jeszcze trochę„. Mógłbyś mi 

·Patachon: - A mnie kto będzie ra· pomóc„. 
tował?„. Widzisz przecie, że sznur wcią·1 Pat: - Po~zekaj„. Ledwo wylazłem 
gnął mnie na górę!„. Fruwam teraz iak spod tej windy„. Teraz ci pomogę.„ Re· 
ptaszek!... ty!„. Co to znowu?!... Kto mi tam spadł 

na głQwę?l?„. 

Pat: - No, teraz możemy spokojnie' Pat.: - Tego jeszcze brakowało!„., Pat: - A.„ to„. co???„. Patrzcie, 
przejść przez tę ~alę.„ Rety!... C? tam Sąd się wzi~ły te psiaki!:„. Marynarka pań.st~o„. Złodzieje wywalili otwór w 
znowu? Ktoś mme złapał za kc;>łn1erzl... została na gorze, teru m1 1eszcze spad- 1kaiste i buchnęli całą forsę.„ 
Ratunku! dnie ściągną!... W czem zostanę?.„ Patachon: - A to nas nabrali!„. 
. Patac~~n: - Wybacz, m?i drogi, a!e . Patachon: - Na pomoc!.. Już_ nie ży· I \Yiejmy póki czas, bo jak dyrektor wró· 
18; mam 1uz. dość tego!„. · Uc1ek.~m gdzie 1ę!... Pogada1 z ty~ psem, bo ?n mi;xe I c1 to nas znowu obije, a ja po tej nocy 
pieprz rośnie.„ Na pomoc!... Bqąl... Ra- zaraz całego połknie!... Za nami złodz1e-, muszę conajmniej miesiąc odpocząć! 
tunku!... Policial je! i 

- Ale którą? - ind'agowat go dalej 
Pabian. wiać. mnial on zupelnie o wszystkich trzech czywi~tości już w czasie wizyty powziął 

- Mam jeszcze dwa dni czasu. Upłynęły dwa dni. ponętnych niewiastach. decyzJę. 
W ostat11iej chwili z8decyduję. My, ame- Pabian ani razu nie spotkał amery- Ale okazało się inaczet. Wybrał Celinę i po dwudniowej zna-
rykanie, nie lubimy długo się zastana- kanina . By! więc przekonany, że zapo- Przedsiębiorczy amerykanin w rze- jomości nciekł z nią do Ameryki. Dol. 
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